
Julek i Alina 
>ciągną« 

normę w górę
W okresie poprzedza,Jarym 

V Światowy Fe kiwał Młodzie
ży i Studentów w Warszawie, 

zatrudniona w Koszalińskiej 
Fabryce Mebli młodzież zor

ganizowana i nie zorganizowa
na podjęła szereg zobowiązań 
r.a cześć Festiwalu. Najważ
niejszą sprawą 1 troską eatej 
załogi KFM był mocno r.agroy 
żony plan w miesiącu llpcu. 
W tej piaykief dla zakładu <v 
tuacjl przyszła z pomocą rów
nież młodzież.

— „Nie przyjmlemy 1 nie 
wypuścimy braków".

— ,.Nle opuszczać bez po
wodu swego stanowiska pracy, 
zwrócić większą uwagę na 
dyscyplinę pracy" — tak 
brzmialy basta, które przyjęła 
bez wyjątku cała młodzież za
trudniona w KFM.

Dzięki podjętym zobowiąza
niom zagrożony plan prod ak
cyjny w miesiącu llpcu został 
wykonany w 101 proc.
W Koszalińskiej Fabryce 

Mebli wre nadął wytężoną 
I raca.

Dumna ze swych osiągnięć 
młodzież nie pozostawia swych 
doświadczeń do „n.isiępnci o- 
kazjl". Przyjęła je na codżleń 
i upowsZccnnla wśród caitj 
załogi.

Olu przy stolarskim war
sztacie stoi miody mężczj zna 
w bialoz.lelonej festiwalowej 
..dżokelce". O.try strug trzy
many Jak to się mów1 „przo
dem ku sobie" sprawnie czy
ści kiawężnlkl poszczególnych 
rtemśriiów fornlcrawanycn łó
żek. To właśnie stolarz Jttlfan 
Szalek, członek 7.MP. który 
przed kilku dniami powrócił z 
Warszawskiego Festiwalu, ze 
zdwojoną energia ..ciągnie', w 
górę swą normę. Przed Fęsti- 
wąlem biorąc udział we współ 
zawodnlclwle pracy osiągał 
320 proc, normy dzlennlo.

Członkowie Biura Politycznego KG PZPR 
i członkowie rządu 

w gościnie u młodzieży polskiej 
na Festiwalu

W godzinach popołudnio
wych 11 bm. miasteczko f esti
walowe na Makowcu, gdzie za 
mioszkują p zybywający na 
kolejno turnusy uczestnicy Fe 
stiwalu z poszczególnych wo
jewództw naszego kraju. — 
odwiedzili: I Sekretarz KC 
PZPR — Bolesław Bierut ora.'. 
Prezes Rądy Ministrów PRL 
— Józef Cyrankiewicz w to
warzystwie członków Biuru 
Politycznego KC PZPR: — Ja
kuba Bermana. Zenona No
waka i Edwarda Ochaba. W 
spotkaniu uczestniczyli przed
stawiciele Związku Młodzieży 
Polskiej z przewodniczącą ZG 
ZMP — Heleną Jaworską.

Wieść o nrzvbyciu gości 
szybko obiegła leżące na ol
brzymiej przestrzeni miastecz
ko. Jego mieszkańcy — mło
dzi chłopcy i dziewczęta po- 
spi ?tzvli do głównej alei.

Gości otacza tłum młodych 
roześmianych chłopców i 
dziewcząt. Młodzież wiwatuje 
na cześć przywódców partii i 
rządu. Dziewczęta wręczają 
1 Sekretarzowi KC PZPR Bo
lesławowi Bierutowi oraz, to
warzyszącym mu członkom 
Biura Politycznego KC PZPR 
wiązanki kwiatów.

Wzdłuż długiego, uformowa 
nego przez młodzież szpaleru 
idą goicie przeą miasteczko. 
Wszędzie witają ich radosno 
spojrzenia, uśmiechy, kwiaty

i niemilknące ani na chwilę 
okrzyki na cześć Polskiej Zje
dnoczonej Pai-tij Robotniczej i 
jej I Sekretarza Bolesława 
Bieruta, na cześć Premiery Jó 
zefa Cyrankiewicza, na cześć 
ludowej ojczyzny, pokoju i 
przyjaźni między narodami.

Co chwila goście zatrzymu
ją się i rozmawiają z młodzie
żą. Interesuje ich, jak uczest
nicy Festiwalu wykorzystują 
czas kilkudniowych turnusów 
dla nawiązania kontaktów z 
młodzieżą innych krajów, py
tają o warunki życia w m a- 
ste.-zku. o wrażenia z pobytu.

Czlonkowto Biura Politycz
nego KC PZPR życzą miodzie 
żv powocJzenta w dalszej wal
ce o zacieśnienie przyjaźni 
m.ędzr młodzieżą całego świa 
ta. Jednocześnie goście proszą 
swych młodych rozmówców, 
aby do powrocie do swych wo 
iewództw pozdrowili w imie
niu kierownictwa partii i rzą
du — cala młodzież polską.

Alina Krryczkowska pracule 
w y Jlcręwni. ..Rączą dziew
czyną" — mawlaja jej kole
żanki. Przeciętna dzienna — 
?<j proc. — jest najlepszym 
dowodem, że pomyłki w o- 
kreślenlu nie ma. Alina Krzycz, 
kowaka swa wydajną piacą 
zą tużyła sobie na uczestnic
twu w V;arszawsk.in Festiwa
lu. '

Zapoczątkowujemy 
wymianę 
turystyczną

WARSZAWA. Polskie Biuro 
Podróży „Orbis" przeprowadziło 
w br. rozmowy, w wyniku któ 
rvch zawarte zostały umowy z 
Radzieckim Biurem Podróży „In 
turist" oraz Biurem Czechosło
wackim „Cedok". W wyniku 
tych umów przybywają w tvch 
dniach do Polski grupy turys
tów radzieckich i czechoslowac 
kich.

W drodze wymiany do Związ 
ku Radzieckiego wyjedzie we. 
wrześniu br. grupa turystów z 
Polski, którzy będą nioąli zwie 
dzić Moskwę lub wybrać się nu 
wyciectkę nad Morze Czarne.

Rozmowy w sprawie zawarcia 
umów o wymianie turystycznej 
prowadzone są również z inny
mi krajami demokracji ludowej, 
m. in. z Węgrami i Bułgarią, a 
także z krajami zachodniej Eu
ropy.

Podczas każdej przerwy w pracy koledzy stolarza Szalka 
podchodzą do niego prosząc: „Ty, Julek! Cbodżno do nas 
na chwilę. Opowiedz coś o Murzynach, Chińczykach, Brazy- 
lljczykach ...“

I Julek opowiada.
Wrażeń doznał w Warszawie wicie 1 lak mówi stare przy

słowie: ,.W jednym dniu i nie zmieści całej opowieści'1 — 
dlatego też Julek Szalek wykorzystuje prawie każdą chwilę 
wolnego czasu, by zadośćuczynić prośbom swych kolegów.

Tekst i zdjęcia: Zbigniew Rogowski

Narada aktywu partyjnego 
w sprawie 5-letniego planu 

rozwoju rolnictwa
W dniu 12. VIII. br. odbyło 

śię w Kostalinię wojewódzka 
narada aktywu partyjnego po 
świącona omówieniu proble
mów IV Plenum KC PZPR w 
sprawie projektu 5-letniego 
planu rozwoju rolnictwa.

W naradzie udzioł wzięła 
to1.1;. Zofia $toras, j-ęa kie
rownika Wydziału Rolnego 
KC PZPR.

W dyskusji nad referatem 
sekretarza KW PZPR w Kosza
linie tow. Henryka Ck!y glos 
zabierało 14 towarzyszy.

Narada oktywj ''•ojewó-h- 
k ego r-nerott-owata dysku- 
s'e, która toczyć tie ‘-edr'e 
wśród całego pwbńne«jo, ino 
feęzncgo i ąosnodtwczego 
crlrłrwu w W»iewÓdi*wi? ko-

Z Genewy

Uczeni obradują 
nad zastosowaniem 

radioaktywnych izotopów
GENEWA. Na posiedzeniu 

przedpołudniowym 11 bm. za
kończyła się dyskusja ogólna 
nad omawianymi problema
mi. Obecnie uczestnicy konfe 
renc.ji będą obradowali w róż 
nych sekcjach.

Na posiedzeniu plenarnym 
omawiano problem zastosowa 
nia radioaktywnych izotopów 
w różnych gałęziach przemy
słu. w rolnictwie, w pracy 
naukowo-badawczej i w me
dycynie. Referaty na ten te
mat wygłosili: Ebersoid (USA) 
i dr. Sełigman (Anglia).

sraiińsliim nad sprawą pro
jektu 5-letniego planu rozwo
ju rolnictwa. Na naradtie do
konano również wvboru ko
rnej8, która w oparciu o wska 
zania IV Plenum KC PZPR, 
w'.pótdzia’ajqc i aktywem par 
tyjnym i betpartyinym oaroeu 
je projekt 5-’rtniegn ptanu 
ro”»’oju rolnictwa (na lata 
1956-19601 dla tojewódrtwa 
koszalińskiego.

Zespól PGR 
Bobrowo 
zbiera pion

Na teren e zespołu PGR Do* 
brawo, w powiecie B ologard, 
żniwa trwają w całej pełń . Po 
caikowtym sprzęcie rzepaku ozi* 
mego kolej przyszła na żyła i )ę* 
czmień. Niezależnie od prac żni
wnych, w zespole „całą parą** 
przebiegają Omłoty. Dotychczas 
zespól D^arowo odstawił pań- 
stwu ckoW 30 ton rzepaku, który 
w gospodarstwie Dąbrowo wydol 
.22 kwintale z hektara.

Sprowny przebieg tegorocznych 
■żniw dyrekcjo zespołu PGR Dą
browo zawdzięcza m. m. porno* 
cy ze strony rodzin procown:ków 
poszczególnych gospodarstw. 
I tak np. w gospodarstwie Dą
brówko do prac żnńwno-omtato- 
wch wychodzi codziennie prze
szło 20 kobiet — żon pracowni
ków gospodarstwa.

Do zesoołu Dobrowo przybyła 
również 23-osobowa grupa pra
cowników Banku Inwestycyjnego 
z Warszawy. Zatrudnieni oni zo
stali przy zestawianiu sztyg.

Pisząc o dobrze zorgan zowa* 
nej podczas tegorocznych żniw 
pracy w zespole Dobrowo, nale
ży również podkreślić patrioty
czna postawę wszystkich praco
wników dyrekcji zesoołu oraz 
członków ich rodzin. Hcsło: „Kto 
żyw - do żniwl" zmobibzowało 
wszystkich. Podczas nocnych 
omłotów rzepaku do pracy sta
wili się proccwnicy dyrekcji oraz 
ich żony z towarzyszką Marią 
Kowalską — żoną dyrektora ze
społu. Ta soma grupa bierze 
obecn:e udział w pracach przy 
koszeniu wyki.

(Rog)

Ebersold stwierdził, że mo
żliwości stosowania radioak
tywnych izotopów nie tą jesz
cze dostatecznie wykorzysty
wane. Referent podał szereg 
przykładów zastosowania ra
dioaktywnych izotopów, m. in. 
do badania procesów chemłcz 
nych i fizycznych, zimnej ste
rylizacji produktów i le
karstw, leczen’a chorych, w 
defektoskopii, do badania pro 
cosóv." fizjologicznych i bio
chemicznych, mechanizmu re
akcji chemicznych i in.

Seligman przytoczył rów
nież przykłady wykorzystania 
radioaktywnych izotopów w 
różnych gałęziach przemysłu.

W dyskusji nad tymi refera 
tami wziął udział członek de
legacji radzieckiej prof. A. 
M. Samarin. Oświadczył on. 
że równ’cż w ZSRR stosuje 
się na szeroką skalę w prze
myśle izotopy. Świadczy o 
tym fakt, że w radzieckiej li
teraturze naukowej ukazało 
się ponad 200 prac na temat 
różnych problemów technicz
nych.

(Dokończenie na 2 str.)

tują .osłaniać jakże często 
brudne cele. 2ć takie czy in
ne zatargi z faszystowskimi 
generałami i politykami emi
gracyjnymi — to jedymie obja 
wy rywalizacji w wyścigu o 
zdobycie funduszów u obcych, 
wrogich sprawie polskiej czyn 
ników.

Istnieją trzy sprawy, które, 
szczególnie zaważyły na mym | 
ustosunkowaniu się do tzw.' 
emigracyjnej polityki w ogó-' 
le, a do polityki przywódców i 
emigracyjnych PPS przede 
wszystkim.

Po pierwsze — kraj zapła
cił w ciągu drugiej wojny' 
światowej cenę 6 milionów I 
istnień ludzkich i prawdę zu-' 
pełnej ruiny życia gospoder- [ 
czego. Koncepcja polityczna (o . 
ile w ogóle można ją nazwać! 
„polityczną") przywódców e- 
migracyjnych była i jest na
dzieją na trzecią wojnę świa
tową. A zatem nadzieja na!

(Dokończenie na 2 str.)

Aresztowanie 
przywódcy 
komunistów 
Japonii

PEKIN. Agencją Frąnee Prewe 
donoal i Tokio, ż» U bm. poli
cja japońska aresztowała przy- 
wódcę komunistów j»poń«kich — 
Sanro Nosakę.

Rząd krajowy 
Bawarii

chce ukryć 
przed światem
zbrodnie hitlerowców

| BERLIN. Jak podaje agencja 
i ADN, przewodniczący t;.w, par- 
I lii bawarskie) (BP) i wicepre- 
i inier rządu krajowego Bawarii 

Baiunąaitner przemawiając w 
ostatnia środę na wiecu chłop
skim’w Dachau wystąpił z żąda I 
nięni. uby krematorium i teren 
dawnego obozu koncentracyjne 
go Dachau zostały zamknięta 
<ll.i publiczności. Agencja ADN 
przypomina, że frakcja parla- 
m?ntarna unii chrzęści) ańsko- 
społecznej (CSU) w Landtagu 
bawarskim (parlament krajowy) 
wysunęła w lipcu br, żądanie 
zamknięcia muzeum w Dachau, 
starając się w ten sposób, aby 
hitlerowskie zbrodnie uległy za 
pomaieniu. Większość deputo
wanych do bawarskiego Land
tagu wypowiedziała się wów
czas przeciwko prowokacyjne
mu żądaniu frakcji CSU, Żarnie 
rżenia neohitlerowców w Bawn 
rii wywołały tam szeroką ialą 
oburzenia.

Ludność bawarska potępia 
prowokacyjne ulany zamknię
cia muzeum w Dachau oraz do
maga się ochrony miejsc, które 
«n symbolem bohaterstwa I wal

I ki przeciw faszyzmowi,

k»rt Ośwjęclmls. Zapewniamy 
Was, że naród nasz uczyni 
wszystko, aby nie było nrtdy 
wlęnęj wojny, aby r.ie było 
nigdy więcej Oświęcimia.

KONCERT OAIOWY
DELFC.Al .II Mł ODZ1ŁZY 

WĘGIERSKIEJ
1! bm. w Sali Kongresowej 

Pałacu Kultury 1 Nau':l odbył 
się wieczór galowy delegacji 
młodzieży węgierskiej — u- 
czt: tnlkuw V Sw atowego Fc- 
sbwalu Młodzieży 1 Studen
tów.

W loży honorowej zasiedli 
członkowie Biura Polityczne
go KC PZPR: J. Cyrankiewicz 
i Z. Nowak: zastępca Przewód 
nlczacego Bady Pańatwa W. 
Barcikowskf. minister rolnic
twa E. Pszczółkowskt.

• Leszek Florczyk 
działacz emigracyjny PPS—WRN 

powrócił do kraju
WARSZAWA. Do wł dz po! 

skich zgłosił się ob. Leszek 
Florczyk, działacz emigracyj
nej PPS-W RN, z prośbą o ze
zwolenie mu na powrót do 
kraju. Po pćzybyciu do War
szawy ob. Florczyk złożył na
stępujące oświadczenie:

Po przeszło siedmiu Jatach 
pobytu na emigracji we Fran
cji wróciłem do kraju. Opuś
ciłem Polskę w listopadzie 
1947 r., będąc poszukiwany 
przez władze bezpieczeństwa 
za działalność w podziemiu.

W czasie mego pobytu we 
Francji byłem aktywnym dzia 
łączem Polskiej Partii Socja- 
lislycznej na wychodźstwie.

Do końca 1949 r. wchodzi
łem w skład komitetu redak
cyjnego wychodzących wów
czas w Paryżu pism „Świa
tło" i „Robotnik w walce". 
Przez szereg lat wybierany 
byłem na członka i na sekre
tarza zarządu sekcji PPS w 
Paryżu.

Na emigracji zacząłem się 
dopiero stopniowo orientować 
w tajnikach tamtejszej poli
tyki, nigdy nie miałem złu
dzeń co do prawdziwego obli
cza skrajnie faszystowskich 
przywódców endeckich i oe-i 
nerowskich oraz politykują-] 
cych sanacyjnych generałów. 
I nie to było dla mnie niespo
dzianką. Prawdziwego rozcza
rowania doznałem wtedy, gdy 
stwierdziłem, że przywódcy] 
emigracyjnej PPS nie waha
ją się wiązać swej działał-j 
ności z najbai dziej reakcyjny 
mi kołami. Że ludzie typu' 
Białasa, Zaremby czy Arci-' 
szewskiego prześcigają się w' 
usłużności dla wrogich Polsce: 
obcych agentów jak Anders,! 
BMlecki czy Grażyński, że! 
ich współpraca i zależność od 
sanacyjnej „dwójki", włączo
nej w sieci wywiadowcze ob
cych państw jest faktem, któ 
ry rzuca się w oczy na każ-! 
dyni kroku. Że ich frazeolo
gia pseudosocjalistyczna i 
pseudodemokratyczna jest td 
ko dymną zasłoną, którą usi-

W zabiiclfch , Ursus11 odbyto tlę spotkanią młodych meta
lowców i stoczniowców.

Na zdjęciu: Sabl Gayakayt, metalowiec a Afryki zachod
niej 1 Pierre Couderc z Francji oglądają traktor produkcji 
polskiej.

NIGDY WIĘCEJ OŚWIĘCIMIA
OŚWIĘCIM. Tu hitlerowcy 

Bimoi ilow .ll 4 miliony ludzi z 
różnych krajów Kmopy. Na 
teren byłego obozu nmleru 
prkybyh u sierpnia przed-!a- 
wtclele młodzieży w->zy itacti 
kontynentów — uczoetnley 
V Festiwalu. Przybyli, by 
złożyć h ił.l pamięci ofiarom 
l illerowaklego bai barzyńslw i, 
wyraz.tć nieugiętą wolę walki 
o uli walenie pokoju, br ni
gdy Więcej nie było Oświęci
mia.

— My, młodzi Niemcy — o- 
świadcu przedstawicielka mlo 
dzieży niemieckiej — szczegól
nie jesteśmy wstrząśnięci tym 
co zobaczyliśmy w obozach 
śmierci w Brzezince 1 Oświę
cimiu. Z naszego narodu wy
szli zbrodniarze hitlerowscy.

Festiwalowy KARNECIK



Leszek Florczyk 
działacz emigracyjny PPS W RN 

powrócił do kraju
(Dokończenie z 1 str.) 

nową rzeź, na śmierć milio
nów istnień ludzkich, na zni
szczenie dorobku cywilizacyj
nego i kulturalnego ludzkoś
ci.

Kto przeżył drugą wojnę 
światową w Polsce, kto nie 
zatracił poczucia przynależno 
ści do narodu polskiego — ten 
uznać musi wszelką myśl o 
trzeciej wojnie światowej za 
zbrodniczą, a budowanie na 
tej nadziei koncepcji politycz 
nei, za pomysł szaleńczy.

Zresztą — nawet ta szaleń
cza koncepcja poniosła zdecy
dowaną klęskę. Ostatnie wy
darzenia w polityce między
narodowej świadczą o tym 
niezbicie. Wysiłki wielkich 
mocarstw zmierzające do za
pewnienia światu pokoju po
zbawiają reakcję -polską jej 
ostatniej stawki — nadziei na 
trzecią wojnę światową.

Konferencja genewska toru 
je drogę do utrwalenia poko
ju na długie lata. <iCi, którzy 
czerpali osobiste kfftzyści ma 
terlalne z „zimnej wojny" po 
między Wschodem a Zacho
dem — a takich było wśród 
przywódców emigracji bardzo 
wielu — czują, że usuwa im 
się spod nóg grunt dla ich 
kombinacji politycznych i fi
nansowych.

Po d-vgic — politycy emi
gracyjni w celu zapewnienia 
sobie funduszów przeszli na 
usługi obcych wywiadów i 
chcąc wykazać się wobec mo
codawców choćby pozorami 
jakiejkolwiek działalności dy
wersyjnej w kraju, usiłowali 
za wszelką cenę organizować 
w Polsce poprzez swych wy
słanników siatki .informacyj
no — wywiadowcze, używając 

' do tych celów jednostek 
żądnych zysków, albo 
obałamuconych pseudo-patrio- 
tyczną frazeologią ludzi ucz
ciwych, lecz ulegających jesz
cze tradycji wyniesionej z o- 
kresu konspiracji wojennej. 
Ten handel żydem ludzkim 

[ w rodzaju afery Bergu oglą
dany oczyma emigranta był 
koszmarnym widowiskiem w 
zestawieniu z cynizmem po
budek, które kierowały przy
wódcami.

Po trzecie — podejmowane 
przez przywódców emigracyj
nych próby nawiązania kon
taktu z odwetowcami zachod- 
nio-niemleckimi. Próby, które 
— pęmlmo takich czy innych 
Wypowiedzi i deklaracji ofi
cjalnych — łączą się z goto
wością do ustępstw na rzecz 
niemieckich rewizjonistów ko 
sztem zachodnich ziem pol
skich.

Pielgrzymki Mackiewicza do 
Bonn, czy nieoficjalne kontak 
ty Zaremby w Berlinie zachód 
nim pozostaną przysłowiowy
mi pertraktacjami o skórę 
nie ubitego niedźwiedzia. Na 
szczęście, przywódcy emigra

cyjni nie mają i nie będą mie 
li nic do powiedzenia w spra
wie naszych granic zachod
nich.

To były trzy problemy, któ 
re w głównej mierze zapocząt 
ko wały ewolucję moich poglą 
dów. Równocześnie śledziłem 
pilnie prasę krajową i ze 
szpalt jej przemawiały do 
mnie fakty o wielkich osią
gnięciach kraju na 'polu od
budowy i rozwoju gospodarki 
i kultury. Na tle emigracyjnej 
niedoli i beznadziejnego zma
gania się z upiorami przeszło 
ści, udrapowanymi niejedno
krotnie w postępowe i demo
kratyczne szyldy, wyrastał 
obraz opuszczonego przed laty 
przeze mnie kraju. Utwierdzi
łem się w przekonaniu, że 
tam w Polsce jest moje właś
ciwe miejsce, że niebranie 
udziału w tym ogólnonarodo
wym wysiłku jest niczym in
nym jak tylko wykolejeniem. 
Tęsknota za najbliższymi, no
stalgia za krajem dopełniły 
reszty.

Nie bez znaczenia był też 
rozwój sytuacji międzynarodo 
wej, z której każdy emigrant 
powinien umieć wyciągnąć 
wnioski.

Przyszedł dzień, gdy podją
łem decyzję, wróciłem do Pol
ski.

Na miejscu opuszczonej prze 
ze mnie, pokrytej gruzami 
Warszawy wyrosła nowa sto
lica. Marszałkowska Dzielnica 
Mieszkaniowa, Pałac Kultury, 
osiedla mieszkaniowe na Mu
ranowie, Młynowie, Mokoto
wie i Pradze, wskrzeszone Sta 
rc Miasto i Nowy Świat — to 
wielka zaskakująca niespo
dzianka dla człowieka, który 
wraca do kraju. Czytałem o 
tym wprawdzie w gazetach, 
ale co innego czytać, a co in
nego chodzić no ulicach nowej 
Warszawy. Jakżeż śmieszne, 
groteskowe wydają sie w po
równaniu z 1vm wszelkie emi 
gracyjne zatargi i utarciki 
politycznych bankrutów, żeru 
jących na patriotyzmie obała 
muconych rzesz, skazanych na 
ciężką walkę o kawałek Chle
ba, na skrajną nędzę w obo
zach dla uchodźców.

Wśród moich dawnych zna
jomych w Polsce mój powrót 
do kraju nie wywołał większe 
go zdziwienia. Przyjęli to ja
ko fakt zupełnie naturalny. 
Władze polskie puściły w nie 
pamięć moje poprzednie po
stępowanie. Zawróciłem z błę
dnej dotychczasowej drogi. Po 
powrocie do kraju mam moż
ność włączenia się w nurt 
twórczej pracy społeczeństwa 
polskiego, jako pełnoprawny 
obywatel Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej.

Zjednoczenie Niemiec 
możliwe jest tylko na gruncie 

zbliżenia między NRD i NRF 
Deklaracja rządu NRDBERLIN. W piątek, 12 bm 

odbyło ‘ się posiedzenie Izby 
Ludowej NRD, na którym pre 
mier Otto Grotewohl złożył 
deklarację rządową po
święconą zagadnieniom sy
tuacji międzynarodowej po 
lipcowej konferencji szefów 
rządów czterech mocarstw, a 
w szczególności perspekty
wom rozwiązania problemu 
niemieckiego w związku z 
konferencją czterech mini
strów spraw zagranicznych, 
która zbierze się w Genewie 
w październiku bieżącego ro
ku.

Na wstępie premier Grote- 
wohl scharakteryzował rezul
taty genewskiej konferencji 
szefów rządów czterech mo
carstw.

Przypominając przebieg o- 
brad nad problemem niemiec 
kim podczas lipcowej konfe
rencji genewskiej, premier 
Grotewohl podkreślił, że z u- 
wagi na istniejące trudności

Z Genewy
Uczeni obradują nad zastosowaniem 
radioaktywnych izotopów

Dokończenie z 1 str.)

Uczony radziecki profesor 
A. L. Kursanow przedstawił 
konferencji referat o wyko
rzystaniu w ZSRR radioak
tywnych izotopów w biologii 
i rolnictwie, który zawiera 
przegląd najbardziej Istotnych 
wyników uzyskanych w ZSRR 
przy badaniu roślin za pomo
cą „atomów znaczonych1' oraz 
charakteryzuje zakres i kie
runek prac naukowo-badaw
czych w Związku REjd^ićcklm 

,W tej dzledzime. >
Minęło stosunkowo niewie

le czasu od chwili, kiedy la
boratoria rolnicze i biologicz
ne. zaczęły się zajmować w 
szerokim zakresie radioaktyw 
nymi pierwiastkami. Jednak
że już w tym krótkim okresie 
„atomy znaczone" pomogły u- 
iawnić wicie nowych stron 
życia rośliny, których pozna
nie pozwala bardziej właści
wie zorganizov/ać odżywianie 
1 pielęgnację roślin upraw
nych.

Prof. Kursanow opisał ra
dzieckie badania biochemicz
ne za pomocą izotopów fosfo
ru, wapnia, siarki 1 Innych 
pierwiastków, wskazując na 
praktyczne znaczenie tych ba 
dnń dla rolnictwa.

Stwierdził on, że zastosowa 
nie izotopów przy badaniu 
przyswajalności przez rośliny 
nawozów pozwoli łatwo 1 ści 
śle rozwiązać taki ważny dla 

nie można było liczyć na to, 
by sprawo zjednoczenia Nie
miec rozwiązana została w 
Genewie przed kwestią bez
pieczeństwa. Zacytował on 
przy tym oświadczenie złożo
ne w Genewie przez przfedsta 
wiciela ZSRR, Bułganina i 
stwierdził, że realną drogę za 
proponował rząd Związku Ra
dzieckiego.

Zasada bezwzględnego pry
matu pokojowej metody roz
wiązywania zagadnień spor
nych w drodze rokowań, któ
ra znów okazała się skutecz
ną w Genewie, była i pozosta 
je kategorycznym nakazem 
dla rządu Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej. Jesteś
my zdecydowani bronić tej 
zasady również w przyszłości. 
Przygotowujemy się więc do 
udziału w konferencji paź
dziernikowej, ażeby czuwać 
nad interesami narodu nie- 

rolnictwa problem, jak racjo
nalne rozmieszczenie nawo
zów w glebie, i może być wy 
korzystane do zbadania syste
mu korzeniowego roślin, co 
bywa konieczne dla właściwe 
go zorganizowania odżywia
nia roślin w konkretnych wa 
runkach miejscowych.

Zakomunikował on również, 
że uczeni radzieccy ujawnili 
za pomocą radioaktywnych 
izotopów nowe funkcje syste 
mu korzeniowego roślin, pole 
gające na tym, że system ko 
rzeniowy roślin pochłania z 
gleby dwutlenek węgla i prze 
kazuje go liściom i innym zie 
lonym częściom rośliny, jak 
również na tym, że korzenie 
rośliny, prócz funkcji pobie
rania pokarmów z gleby, speł 
niają również inną ważną ro 
lę związaną z wymianą biał
kową całej rośliny.

Na posiedzeniu czwartko
wym delegat amerykański S. 
Warren, dyrektor instytutu ba 
dania raka omówił zastosowa
nie w diagnostyce lekarskiej 
i w lecznictwie izotopów jo
du, kobaltu, fosforu itd.

11 bm. kontynuowały swe 
obrady trzy sekcje: fizyki, 
chemii, metalurgii i technolo
gii oraz biologii i medycyny.

Głębokie zainteresowanie 
wywołały referaty uczonych 
radzieckich W. Saranowa i A. 
Saukowa o stosowanych w 
ZSRR metodach poszukiwa
nia rud uranu i toru. 

mieckiego. Stwierdzamy, że 
naród niemiecki domaga się 
wysłuchania przedstawicieli 
narodu niemieckiego na paź
dziernikowej konferencji mi
nistrów spraw zagranicznych.

Deklaracja rządu NRD o- 
strzega jednak przed złudze
niami i nawołuje do trzeźwe
go stanowiska wobec realnych 
warunków. Gdy uczynimy to
— głosi deklaracja — dojdzie 
my do następującej konkluzji: 
zjednoczenie Niemiec możliwe 
jest tylko pod warunkiem zbli 
żenią między Niemiecką Re
publiką Demokratyczną a Nie 
miecką Republiką Federalną i 
tylko wtedy, jeżelk uwzględni 
się w pełni interesy Niemiec
kiej Republiki Demokratycz
nej, jej pozycję -Wewnętrzną 
i zewnętrzną. Nie może być 
zjednoczenia Niemiec kosztem 
ludu pracującego Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, 
kosztem jego interesów. Lu
dzie pracy w Niemieckiej Re
publice Demokratycznej nic 
zrezygnują nigdy z tego, co 
zdobyli dziesięcioletnim wysil 
kłem.

Interesy Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej, jak rów 
nież Niemieckie] Republiki 
Federalnej, można zaś u- 
względnić jedynie w tym wy
padku, jeżeli kwestia niemiec 
ka zostanie rozwiązana z u- 
działem samych Niemców. Za
danie miłujących pokój sił na 
rodu niemieckiego polega na 
tym, by przygotować realne 
warunki zjednoczenia Niemiec 
z uwzględnieniem powstałych 
w obu częściach kraju stosun
ków społecznych i politycz
nych. Niemiecka Republika 
Demokratyczna stoi przy tym 
na stanowisku, że. w Niem
czech zachodnich należy zła
mać panowanie kapitału mo
nopolistycznego i wielkich ob 
szarników, jak zostało to usta 
lone przez aliantów w ukła
dzie poczdamskim i co odpo
wiada interesom narodu nie
mieckiego oraz interesom po
koju.

Omawiając warunki zjedno 
czenia Niemiec deklaracja 
stwierdza, że pierwsza ich 
grupa obejmuje rozległe śród 
ki złagodzenia nanięcia mię
dzynarodowego. Najważniej
szym z tych środków — o- 
świadczył premier Grotewohl
— jest stworzenie systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie. Udział obu państw 
niemieckich w systemie bez
pieczeństwa zbiorowego w 
pierwszym jego etapie oraz 
ich współpraca nad zapewnie 
niem pokoju w ramach tego 
systemu stworzyłyby niewąt- 

pllwie pomyślną atmosferę 
w ich wzajemnych stosunkach 
i przez to ułatwiłyby zjedno
czenie Niemiec.

Druga grupa warunków, któ 
re należy urzeczywistnić, aby 
doprowadzić do zjednoczenia 
Niemiec — to podjęcie kro
ków zmierzających do bezpo
średniego zbliżenia między 
Niemiecką Republiką Demo
kratyczną a Niemiecką Repu
bliką Federalną na płaszczyź
nie wewnątrzniemieckiej.

Deklaracja rządu NRD okre 
śla jako wybieg wszelkie pró 
by wysuwania na czoło w o- 
becnych warunkach kwestii 
wyborów ogólnoniemieckich.

Po ratyfikacji paryskich u- 
kładów wojennych i po u- 
chwaleniu bońskich ustaw 
wojskowych — podkreśla rząd 
NRD — powstała nowa sytua 
cja, która nie pozwala na uj
mowanie kwestii wyborów o- 
gólnoniemieckich w dawny 
sposób. Dopiero wtedy, gdy 
istnieć będą gwarancje prze
ciwko nowej agresji imperia
listów niemieckich 1 przeciw
ko wyzyskaniu wyborów do 
agresywnych celów — możli
we będą prawdziwie wolne 
wybory demokratyczne w ca
łych Niemczech.

W dalszym ciągu deklara
cja wymienia konkretne za
dania, jakie stoją przed ca
łym narodem niemieckim, i 
zwłaszcza przed ludnością 
NRD po konferencji genew
skiej.
4 Wzmożenie walki przeciwko 
1 realizacji paryskich układów 
wojennych, niedopuszczenie do 
odbudowy imperializmu niemiec
kiego.
■) Zakończenie zimnej wojny mię
— dzy obu częściami Niemiec, 
przywrócenie normalnych, przy
jaznych stosunków między Niem
cami na wschodzie 1 zachodzie.
— Wszechstronne rozwijanie ato- 
7 sunków mfędży ludnością Nie
miec w.rchodnlch 1 zachodnich.
J Wszechstronne umacnianie 
* Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej.

Rząd Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej uczyni 
Wszystko, ażeby wnieść swój 
wkład do pomyślnego przebie 
gu genewskiej konferencji mi 
nlstrów spraw zagranicznych. 
Uważa on za rzecz celową o- 
pracowanie stanowiska Ogól- 
noniemieckiego i przedstawię 
nie qo w Genewie — wspólnie 
z przedstawicielami Niemiec 
zachodnich. Jest on jednak 
również gotów, jeżeli rząd 
boński będzie nadal zajmował 
swą antynarodową negatyw
ną postawę, podjąć się samo
dzielnie reprezentowania in
teresów narodu niemieckiego 
w Genewie. Naród niemiecki 
może być przekonany, że Nie
miecka Republika Demokra
tyczna będzie niezachwianie 
bronić jego sprawy.

LUDZIE interesujący się wielką polityką międzynarodo
wą, pilnie śledzący wydarzenia ną arenie światowej, nie 
mają powodów do narzekania. Nie zdążyli Jeszcze ochło

nąć po wrażeniach z obrad genewskiej konferencji sze
fów rządów czterech mocarstw, a Już nastąpiły nowe do
niosłe wydarzenia. Mam fta myśli genewską konferencję 
w sprawie pokojowego wykorzystania energii atomowej — 
konferencję, na której 1 260 ludzi, przeważnie uczonych, 
reprezentujących 72 kraje, wymienia swoje doświadcze
nia, dzieli się swą wiedzą o atomie, omawia role, jaką 
możo 1 powinna odegrać energia atomowa w najbliższych 
dziesięcioleciach. Czy tego rodzaju konferencja byłaby do 
pomyślenia jeszcze przed rokiem? Odpowiedzią na to py
tanie Jest głos francuskiego dziennika „Aurorę", który 
piszej „Rozmowy uczonych, należących do krajów, które 
niedawno Jeszcze wysłałyby na szubienicę każdego, kto 
zdradziłby „tajemnice atomowa", jeszcze bardziej nil wy
miana zdań między szefami rzędów świadczą o zmianach, 
Jakie zaszły w świecie". A czy byłyby do pomyślenia wy
suwane na marginesie rozmów chińsko-amerykańskich 
sugestie poważnej części prasy na temat ewentualnego 
spotkania Czou En-Iai — Dulles lub nawet Mao Tse-tung 
— Eisenhower? Czy byłyby do pomyślenia takie obrady. 
Jakie toczyły się ostatnio w Kopenhadze, gdzie uczeni- 
astronaiici różnych krajów rozważali możliwości współ
pracy dotyczącej wypuszczenia w przestrzeń sztucznego 
ratelity Ziemi? Czy byłyby do pomyślenia zapowiedziane 
wizyty w Moskwie francuskich mężów stanu, Faure':* 
i Plnay'a, premiera rządu egipskiego — Nassera, wizyta 
w Londynie Bułganina i Chruszczowa?

Wszystkie te wydarzenia są przejawem nowego klimatu 
w stosunkach międzynarodowych, nowej atmosfery w 
świecie. Radują one ludzi we wszystkich krajach. Raduja, 
gdyż ludz!e zdają sobie dobrze sprawę, że mnożące się 
kontakty służą zbliżeniu narodów, że wzajemne poznawa
nie się prowadzi do wzajemnego zaufania, a to jest jed
nym z podstawowych warunków utrwalenia pokoju w 
świecie.

W przeddzień genewskiego spotkania naukowców nie 
brak było głosów, że genewsk'e obrady będą miały cha
rakter czysto naukowy, że wszelka polityka będzie z, obrad 
wyeliminowana. Trudno było pogodzić się z tym zdaniem.

Przegląd wydarzeń
Przecież sam fakt, że doszło do takiego spotkania, że ucze
ni 72 krajów wymieniają doświadczenia, które jeszcze do 
niedawna były skrzętnie ukrywane, ma swoją na wskroś 
polityczną wymowę. Zresztą zupełnie Jasno postawił spra
wę sekretarz generalny ONZ, Dag HammarskJoeld, wita
jąc naukowców następującymi słowami: „Stawiane są 
często pytania, czy konferencja ta ma znaczenie politycz
ne. Z założenia jest ona niepolityczna... Niemniej jed
nak obrady tej konferencji będą musialy wywrzeć wpływ 
na ludzkość pod wieloma względami 1 dlatego nie byłoby 
słuszne mówić, iż nic ma ona politycznego znaczenia".

Genewskie spotkanie naukowców niewątpliwie przyczyni 
się do rozwiania pewnych złudzeń, jakie po dziś dzień 
żywili niektórzy politycy zachodni. Tym wszystkim, którzy 
— biorąc marzenia za rzeczywistość — skłonni byli poda
wać w wątpliwość osiągnięcia ZSRR w dziedzinie pokojo
wego wykorzystania energii atomowej, konferencja genew
ska otworzyła cezy.

„Rosjanie dokonali wielkich postępów w dziedzinie wy
korzystania energii atomowej w biologii" — pisze angielski 
„Daily Telegraph". „Związek Radziecki dokonał większych 
postępów w dziedzinie badań atomowych, niż przypuszcza
no" — pisze amerykański „New York Herald Tribune". 
„Hą poważne powody, by przypuszczać, że era atomowa na
stanie w Związku Radzieckim dość szybko" — pisze duń
ski dziennik „Berlingske Aftenaris".

Znany uczony szwajcarski nazwał obradującą obecnie w 
Genewie konferencję, „konferencją nadziei". Rozszerzmy 
to pojęcie. Można bowiem śmiało powiedzieć, że cały świat 
przeżywa w chwili obecnej godziny wielkiej nadziei. Na
dziel na to, że wkroczyliśmy w okres, w którym rokowania, 
szczere i rzeczowe, nacechowane dążeniem do osiągnięcia 
porozumienia, zastąpią dyktat i pogróżki wojenne. Nadziel 

na to, źe wejdziemy zdecydowanie w okres pokojowego 
współzawodnictwa w walce o to, by jak najlepiej, jak nai- 
dostatnicj i jak najradośniej żyło się ludziom ery atomowej.

Te nadzieje znajdujące całkiem realne podstawy w fak
tach, nie mogą jednak przesłonić nam pewnych wydarzeń, 
których się zresztą możną było spodziewać, a które świad
czą o aktywizowaniu się sił wrogich pokojowi.

Wśród nich na czoło wysuwa się pnstać dobrze znanego 
opinii publicznej Li Syn Mana. Przy akompaniamencie Jego 
pogróżek o nowym „marszu na północ" i za jego podszep
tem, bandy uzbrojonych bandytów dokonały szereg napa
dów na członków i no lokale Komisji Nadzorczcl Państw 
Neutralnych. Sam Li Syn Man posnnnł sie w swej bezczel
ności do wystos i '. ania „ultimatum", domagającego sie onu 
szczenią Korci południowej przez Komisję Państw Neutral
nych.

Awanturnicze występy Tl Syn Ma«a snotkal” się t pn- 
wszechnrm oburzeniem w świecie. Minister Dulles, uznał 
za właściwe stwierdzić, te Stany Zjednoczone nic moza 
aprobować sterowanych nrzcz Li Syn Mana metod. Potępił 
je również rząd anzielski.

Ostatnio popisy I,| Syn Mana raz jeszcze nkaznbi całą 
aktualność problemów ar’atycklch. Dowodzą, jak pożytecz
ne byłohv omówienie fch soraw przez wlolH* mocarstwa 
i wszystkie be*"ośrcdnło zainteresowane państwa. Dłatezo 
też opinia niłWIrzna z nełn^m uznaniem łmzyjęla w,*',o- 
mość o cb|ńf-!:;-'| pmnozzcjl zwołania konferencji, która 
omówiłaby snrawr Dalekiego Wro»mdn j szukałaby poko
jowego rowłą-"nią kworftl koreańskie!.

27 października srclkają się w Genewie ministrowie 
snraw zagraniczni^’’ czterech mocarstw. Jak wynika z dy
rektyw szefów rządów czterech mocarstw, nie koda oni oma 
wiać problemów dalekowschodnich. A nrzecież pro>’’emv 
te są niemni''l aktualne I niemniej ważne niż problemy 
europejskie. Wiemy bowiem dobrze, źe nie może być mowy 
n rzeczywistym utrwaleniu nokoju w świecie, donó’-| n’e 
będą rozwiązane sporne nro^icmy ną korłyneneią atląfye- 
kim. Dlatego też r>r><nłą nułdiczną, z radością witalne usta
lenie datv gorewsU''"o snoifcanfa. nie n»łanie w wysiłkach, 
donóki nie doprowadzi do Genewy poświęconej problemom 
dalekowschodnim.

Tadeusz Gumowski



Sprzęt zboża...Rada narodowa 
to nie tylko prezydium

pracy radnych oraz komisji 
rozkładają najczęściej bezrad
nie ręce wymigując się stereo
typowym stwierdzeniem, że 
„radni są mało aktywni-* itd. 
Tymczasem praktyka pokazu
je, że praca radnych zależy 
w pierwszym rzędzie od pre
zydium. Czy można dziwić się. 
że słabo pracują komisje w 
Słupsku lub Miastku, skoro 
wnioski komisji są tam z re
guły nie załatwiane, bo nie 
czyta się nawet protokółów 
kontroli dokonywanych przez 
radnych? Tak samo przyczyn 
anemicznej nierzadko dysku
sji na sesjach szukać należy 
w niezałatwianiu konkretnie 
i terminowo zapytań i Inter
pelacji radnych.

Niektóre prezydia wypraco
wały już dobre formy pracy 
z radnymi. Należą ido nich 
prezydia PRN w Drawsku, 
Złotowie, Wałczu. Na dobrej 
drodze jest Świdwin. Wnio
ski i interpelacje radnych są 
tam sprawnie załatwiane. 
Członkowie komisji są zapra
szani na posiedzenia prezy
dium, gdy omawiane są spra
wy tego resortu, którego pra
cą zajmuje się komisja.

Dużą rolę w przygotowaniu 
sesji odgrywa wcześniejsze 
powiadomienie radnego, jakie 
sprawy będą przedmiotem ob
rad i przesłanie mu tez refe
ratu, by mógł zebrać na ten 
temat uwagi ze swego tere
nu i naradzić się z wyborca
mi. Ważny jest osobisty kon
takt członków prezydiom z 
radnymi, odwiedzanie ich w 
miejscu zamieszkania w cza
sie wyjazdów służbowych. Do 
bre rezultaty aaje organlzowa 
nie narad przedsesyjnych z 
radnymi. Wszystkie te dobre 
metody pracy prezydiów z 
radami winien upowszechnić 
Wydział Organizacyjny Prezy
dium Wojewódzkie! Rady Na
rodowej.

Dużą winę za braki prezy
diów w pracy z radnymi po
noszą sekretarze prezydiów. 
Odpowiadają oni bezpośręJ- 
nfb za pracę masowo-politycz- 
ną rady, a więc i za pracę pre 
zydium z radnymi, komisjami 
itp. Tymczasem sekretarze 
prezydiów pracą z komi
sjami, radnymi, utrzymanie 
i zacieśnianie więzi z ludno
ścią pozostawiają referatom 1 
oddziałom organizacyjnym. 
Do dnia dzisiejszego na posic- 
daeniach niektórych komisji 
MRN i PRN w Słupsku, PRN 
w Świdwinie, nie było ani 
razu sekretarza prezydium. 
Podobnie jest zresztą w in
nych powiatach. Na to, że pra 
cę z radnymi pozostawiono 
referatom, wskazuje przykład 
Miastka. Komisja gospodarki 
komunalnej na swoim posie
dzeniu w dniu 22 maja posta
wiła szereg wniosków. Refe
rentka PRN wypisała je i prze 
kazała do rozpatrzenia na po
siedzenie prezydium. Prezy
dium jednak odrzuciło te 
Wnioski uznając je za nie
słuszne z bardzo zresztą for
malnych ■ przyczyn. I tak np. 
nie zatwierdzono wniosku ko
misji w sprawie budowy stu
dni w Dretyniu, gdyż... był 
skierowany do wydziału go
spodarki komunalnej, a nie do 
gromadzkiej rady narodowej. 
Przewodniczący prezydium po 
leci! referentce obsługującej 
prezydium, aby przekazała de 
cyzję odrzucenia wniosków re 
ferentce obsługującej komi
sję w celu zawiadomienia o 
tym radnych. Ale nikt z człon 
ków prezydium nie znalazł 
czasu, by przyjść na następne 
zebranie, porozmawiać z 
członkami komisji i wyjaśnić 
przyczyny niezatwierdzenla jej 
wniosków. Nikomu też nie 
przyszło do głowy, aby po pro 
stu skierować ten wniosek do 
właściwej instancji, a wiec do

GRN. Czyż to nie jest dowo
dem biurokratyzmu?

Charakterystyczne jest rów 
nież, że żadne prezydium w 
naszym województwie nie a- 
nalizowało dotychczas pracy 
sekretarza prezydium i wy
działu organizacyjnego. Nie 
stanowi tu również wyjątku 
Prezydium Wojewódzkiej Ra
dy Narodowej w Koszalinje.

Nie zajmują się tymi spra
wami sesje rad narodowych. 
A gdy raz na kwartał zatwier 
dzany jest plan pracy rady i 
komisji stawia się go w ostat
nim punkcie porządku dzien
nego i zatwierdza zwykle bez 
dyskusji. A jest przecież o 
czym mówić — czyż nie ma 
radnych i komisji, które źle 
pracują? Zatwierdzając nowy 
plan pracy komisji należy o- 
mówfć wykonanie poprzednie
go. Słusznie zwrócił uwagę 
radny ob. Jasiński na sesji 
PRN w Świdwinie, gdy posta
wiono wniosek odwołania rad 
nej Zimoch z funkcji prze
wodniczącego komisji handlu 
na skutek niewywiązywania 
się z tej funkcji, że powinni 
być o tym powiadomieni wy
borcy, a, ona sama złożyć wy
jaśnienie.

Dyskusję o pracy radnych 
powinni inicjować na sesjach 
przede wszystkim radni — 
członkowie partii.

Zagadnieniem pracy rad
nych, ich więzi z ludnością, 
właściwym załatwianiem wnio 
sków i interpelacji radnych 
joowinny się zajmować zespo
ły partyjne w radach narodo
wych. Są one głównym ogni
wem w pracy instancji par
tyjne! z radami. Dlatego też 
praca zespołów partyjnych 
obok całokształtu działalności 
masowo-polityczncj rad naro
dowych winna stać w cen
trum uwagi egzekutyw KP i 
KM.

T. SOKOŁOWSKI

W gospodorstwie PGR Bródno pneprowodrn się sprzęt tyto 
przy pomocy snopowigzolek. (CAF - fot, Pieńkowski)

...pierwsze dostawy

Chłop t gromady Opatów — Józef Oganiacz przywiózł zboże 

na punkt skupu. (CAF - fot. Sako)

11 rlECODZIENNYM wydarzeniem 
IV w życiu kulturalnym Koszalina 

był przyjazd Zespołu Sceny Ob 
jazdowej Państwowej Opery w War
szawie, który wystawił na scenie Wo 
Jewódzkiego Domu Kultury dwie ope 
ry włoskich kompozytorów — Giusep
pe Verdiego „Rigoletto" i „Pajace" 
Ruggiero Leoncavalla. O wielkim za
potrzebowaniu naszego społeczeńst
wa na pełnospcktaklowe przedstawię 
nla operowe świadczyło przepełnienie 
jakie zauważyć można było na wszyst 
kich przedstawieniach tego zespołu. 
Osobiście byłem niestety, tylko na 
„Pajacach", ponieważ z powodu nag
łej niedyspozycji jednego z wykonaw 
ców zastgptono nimi zapowiedziane na 

'poniedziałek „Rigoletto".
Twórca „Pajaców", Ruggiero Leon- 

cavallo działał na przełomie XIX/XX 
w. Z szeregu jego oper największe po 
wodzenie osiągnęły „Cyganeria" i „Pa 
jace". Do sukcesu jakie zdobyły ohyd 
wa dzieła, a przede wszystkim „Paja 
ce", przyczyniło Sie obok wspanialej 
muzyki także i doskonale libretto 
(treść słowna opery), którego auto
rem jest sam kompozytor. ,

Lconcavallo jest przedstawicielem 
weryzmu włoskiego. Ściślej mówiąc 
jest on jednym z twórców tego kie
runku twórczości operowej, cechują
cego się skrajnym realizmem, noszą
cego wprost pewne cechy naturalisty 
czne, bo wykorzystującego bez żad
nego retuszu najbardziej brutalne sce 
ny z życia ludzkiego. Widzimy to tak 
te w „Pajacach", których akcja toczy 
się we Włoszech, a fabuła treści slow 
nej wykorzystuje miłość młodej aktor 
ki Neddy, żony starszego jut wiekiem 
dyrektora wędrownej trupy kome
diantów Canta, do młodego wieśniaka 
Sllvia, Zazdrosny da szaleństwa o to 
nę Canio — odtwarzający w zespole 
rolę pajaca — dowiaduje się za po
średnictwem jednego z członków ze
społu, garbatego Tonlo, o zamiarze 
ucieczki kochanków. Dowiaduje się o 
tym hit przed rozpoczęciem przedsta 
wienla I człowiek ten w najtragicz
niejszym momencie swego tycia musi 
przybrać maskę błazna, wyjść na sce 
nę 1 grać rolę pajaca, pobudzającego 
publiczność do śmiechu. W pewnym 
jednak momencie pajac załamuje się 
i zamiast grać dalej komedię, żąda od 
tony, by wyjawiła mu nazwisko ko-

chanka, a gdy ta odmawia rzuca się 
na nią i przebija nożem. Ginie take' 
Sllvio usiłujący ratować kochankę. 
Słowami „komedia skończona", wyrze 
czonymi przez pajaca kończy się treść 
słowna opery.

Muzyka „Pajaców" o dużym ladun 
ku dramatycznym i pełna emocjonal
nego napięcia posługuje Się także ryt 
mami ludowymi. Krótka, lecz jakże 
przejmująca, a zarazem piękna aria 
pajaca z końca pierwszego aktu, sta
nowi kulminacyjny punkt napięcia dra 
matycznego opery. Wypowiada w niej

niespodziankę. Nareszcie społeczeńst
wo koszalińskie miało możność uj
rzeć operę z prawdziwego zdarzenia. 
Nie sztucznie stworzony opero-mon- 
taż, w którym dekoracje, kostiumy, a 
keję sceniczną i brzmienie orkiestry 
trzeba było sobie wyobrażać na pod 
stawie lepiej czy gorzej podanego 

słowa wlążącego, lecz prawdziwą ope 
rę, z wszystkimi jej elementami skla 
dowymi, pozwalającymi zdefiniować ją 
jako syntezę wszystkich sztuk.

Operę przygotował muzycznie oraz 
dyryguje Jerzy Fotygo Kilkunastooso

»Pajace« i »Rigoletto«
na scenie WDK w Koszalinie

pajac cały swój ból z powodu zdrady 
ukochanej. Dramatyczny wyraz tej 
sceny podkreślony został jeszcze czyn 
niklem psychologicznym. Złamanego 
bólem człowieka zmusza twarda ko
nieczność życiowa do wyjścia na sce 
nę by śmieszyć publiczność. Aria ta 
zdobyła sobie nieśmiertelność i wesz 
ła do żelaznego repertuaru większoś
ci tenorów, wykonujących ją także 
estradowa. Jej też tematem granym 
tutti przez orkieslrę kończy się dzieło.

Chcąc ująć w recenzji jakość wyko 
nanla opery, należy przede wszyst
kim zdać sobie sprawę z warunków 
w jakich pracuje zespól objazdowy 
warszawskiej opery. A więc niedosto 
sowane do przedstawień operowych — 
najczęściej maio akustyczne — sale 
z miniaturowymi scenami, na których 
o ustawieniu bardzlei rozbudowanych 
dekoracji i wprowadzeniu liczebnie)- 
szego chóru nie może być mowy. 
Miejsca przeznaczone dla orkiestry z 
reguły są tak szczupłe, że kilkunasto
osobowy zespół muzyczny siedzi 
wprost sobie na plecach Itd. Jeżeli do 
damy do tego lakt, że życie w prowin 
cjonalnych hotelach, oraz dalekie 
przerzuty zespołów nie wpływają do 
datnto na kondycję głosową śpiewa
ków, otrzymamy już ogólny obraz wa
runków pracy ambitnego zespołu war
szawskiego.

Biorąc pod uwagę te trudności mu
limy powiedzieć sobie, te zarówno po 
ztomem wykonania jak i sama koncert 
eja dzielą, sprawili nam goście milą

bowy zespól orkiestrowy (z fortepia
nem) wywiązał się ze swego zadania 
doskonale. Szczególnie dobrze wykona 
ła orkiestra wstęp — intermezzo do 
długiego aktu, zagrany idealnie czysto 
i nastrojowo. Podobnie chór chociaż 
ograniczony bardzo liczebnie (glosy 
męskie potrójnie, a żeńskie tylko pod 
wójnie obsadzone) nie ustępował w 
niczym orkiestrze. Najlepszym tego 
dowodem była scena chóralna z I-go 
aktu, oparta na rytmie tańca ludowe
go, którą chór wykonał bardzo muzy
kalnie i z odpowiednią interpretacją 
dynamiczną. Gdyby nożna było jesz
cze przytłumić nieco solistyczne ten 
dencje sopranów, chór byłby wtedy 
bez żadnych zastrzeżeń.

7, solistów na pierwszym miejscu 
wymienić należy Jerzego Kłodzińskie
go (Silvio), dysponującego świeżym i 
pełnym barytonem. Może jeszcze ak
torska gra jego nie jest „zapięta na 
ostatni guzik". Np. możno by dyskuto 
wać czy Silvio-kochanek powinien 
w Il-oim akcie, w momencie gdv Ca
nto dręczy swą żonę zachować się 
tok jak widzieliśmy na przedstawie
niu — lecz jest to raczej osobisty 
punkt widzenia pisząceao. Dobrze za 
prezentowała się Irena Bator (sopran), 
która swą muzykalnością i grą aktor 
ską zdobyła uznanie publiczności. Sle 
fon Cieszkowski (tenor), śpiewający 
partię Cania był w tvm dniu nieco 
niedysponowany (nierozważna ką
piel w morzu), dlatego też śpiewał 
bardzo ostrożnie zwłaszcza w górze

i w związku z tym przy slos-nkowo 
ładnym wykonaniu serenady — (za 
scena), dramatyczna aria z I-go dktu 
posiadała nieco za mato wyrazu dra 
matycznego i blas ~. Świetną grą 
aktorską wyróżnił się Janusz łierbich 
(baryton), występujący w roli Tor,la, 
a partię Reppa, czwartego członka •? 
społu solistów śpiewał Jerzy Kozub
ski (tenor charakterystyczny). Insceni 
zoc/j t reżyseria oraz dekoracje — 
dostosowane do warunków scenicz
nych.

• • •

Na zakończenie artykułu chclałbyn 
odpowiedzieć jednemu ze słuchaczy 
poniedziałkowego przedstawienia, ktć 
ry w przerwie głośno wyrażał nlezado 
wolenie z powodu rzekomo niskiego 
poziomu artystycznego, szczupłej ob
sady Ud. Malkontent ów twierdził, że 
widział „Pajace" wystawiane przed 
wojną, gdzie sam zespół orkiestrowy 
liczył 120 osób, a przedstawienie ze
społu warszawskiego nazwał szmirą.

Nie jestem starcem, lecz chodziłem 
do opery już przed wojna i nie przy 
pominam sobie, by jakakolwiek ope
ro w Polsce dysponowała tak liczny 
zespołem muzycznym. Pamiętam na' 
miast bardzo dobrze, że w żądny 
polskim teatrze operowym sezon nic I 
trwał przez cały rok (jak to ma miej 
sce we wszystkich operach w Polsce Lu 
dowel). Nieliczne teatry operowe czyn
ne były tylko przez kilka miesięcy zimo 
wych i pomimo to świeciły przeważnie 
pustkami, a artyści Opery Warszaw
skie/ chcąc otrzymać zarobiono przez 
siebie pieniądze modeli uciekać się 
nawet do stroiku. O zornanhowanl” 
opery oblazdowcl, któ-a by zasookalc 
la płód kulturalny ośrodków nie po- 
siadających własnych ted-ńw one’e 
wyrh, wówczas nikomu sle nawet nla 
śniło. Jakże Inaczol jest dziś. Rzecz 
jasna, że scena objazdowa nie może 
sio równać ze stela onnra no. porpań 
ska, lecz to wynika z przyczyn poda
nych już na wstępie artykułu. Uwa
żam, że sprawa jest zupełnie jasna i 
zrozumiała, a obecna polityka kultu
ralna słuszna i w realizowaniu jej nie 
przeszkodzi nawet nieuzasadniona kry 
tyką malkontentów w myśl przysło
wia — „psy szczekają, karawana idzl 
dalej". ;

mgr. CZESŁAW SIKORSKI I

Upłynęło już 8 miesięcy od 
wyborów do rad narodowych. 
Do terenowych organów wła
dzy weszło tysiące nowych Ju 
dzi, którzy ucząc się trudnej 
sztuki rządzenia, kierują spra 
warni swego terenu Nowe 
redy narodowe podniosły au
torytet organów władzy tere
nowej i na ogół sprawniej za
łatwiają postulaty i bolączki 
mieszkaiiców.

Uległo też poprawie kie
rownictwo polityczne radami 
ze strony instancji partyj
nych, coraz mniej jest wypad 
ków dyrygowania i komende
rowania prezydiami i pracu
jącymi tam towarzyszami.

Wpłynęła na to lepsza zna
jomość spraw rad narodo
wych. Coraz częściej dla omó
wienia najważniejszych spraw 
wprowadza się wspólne posie
dzenia egzekutywy KP i pre
zydium PRN, juk to ma miej
sce np. w Świdwinie.

Niemniej jednak w politycz 
nym kierownictwie przez in- 

.• stancje partyjne radami naro
dowymi widać wyraźne zawę
żenie problematyki do pracy 
samego prezydium. Zapomina 
się, żc stanowi ono żyłko or
gan wykonawczy i adminlstra 
cyjny. Zadanie rad narodo
wych polega na tym, że — 
jak mówi art 36 Konstytucji 
— ,,ra«Jy narodowe umacniają 
więź władzy państwowej z lu
dem pracującym miast 1 wsi, 
przyciągając coraz szersze rze
sze ludzi pracy do udziału w 
rządzeniu państwem". Nie 
można należycie kierować pra 
cą rady narodowej gubiąc z 
pola yzidzenia polityczną treść 
lch’działalności. Nie spełni ni
gdy właściwie swej roli pre
zydium gubiąc w swej co
dziennej, praktycznej, gospo
darczej i administracyjnej pra 
cy polityczny cel. Pamiętać 
należy, że każda akcja gospo
darcza rad narodowych i co
dzienna działalność prezydium 
musi sprzyjać zacieśnianiu 
więzów z ludnością i że musi 
być prowadzona w oparciu o 
szerokie masy obywateli. Tru
dno zaś mówić o skutecznym 
przyciąganiu do udziału w rzą 
dzeniu szerokich rzesz obywał 
telj. jeżeli nie zaktywizujemy 
najpierw kilkutysięcznej rze
szy samych radnych. Nie moż 
na tego dokonać, jeśli prezy
dium nie będzie pracowało w 
oparciu o radnych i skoro łącz 
nie z aparatem administracyj
nym nie będzie podlegało sy
stematycznej kontroli z ich 
strony. Dlatego niepokojący 
jest fakt nikłego udziału rad
nych w bieżącej pracy prezy
dium. Tak jest w prezydiach 
PRN Słupsk. Miastko, Człu
chów i innych.

Rola radnego polega z jed
nej strony na przenoszeniu i 
stawianiu przed prezydium po 
stulatów ludności, a z drugiej 
strony na zaznajamianiu oby
wateli z pracą rady, uchwała
mi’ sesji i wynikającymi stąd 
ich obowiązkami. Obok słabo
ści występujących w wykona
niu pierwszego zadania, widać 
w naszym województwie szcze 
gólne zaniedbanie tej drugiej 
strony pracy radnego. Wyra
ża się to choćby w fakcie, że 
tylko nieliczni radni składają 
sprawozdania przed wyborca
mi. O zaniedbaniach w prący 
z radnymi świadczy fakt, że 
w wielu radach narodowych 
są komisje, które praktycznie 
nio zaczęły jeszcze działalno
ści. I tak W MRN Słupsk nie 
nracujo komisja zdrowiu, w

<N Słupsk — komisją rolna, 
drowi a i oświaty, w Świdwi

nie — pracy i pomocy społecz 
nej, w Miastku — porządku 
publicznego. Jeszcze gorzej 
przedstawia się praca komisji 
i aktywności radnych w wie
lu gromadzkich radach naro
dowych. Prawie powszechnym 
zjawiskiem jest, że za wyjąt
kiem komisji rolnych pozosta
łe komisje gromadzkich rad 
narodowych nie przystąpiły 
jeszcze do pracy.

21e to świadczy o pomocy 
gromadzkim radom narodo
wym ze strony wyższych in
stancji.

Członkowie prezydiów zapy 
tywani o Przyczyny słabej



Przy ul. Zwycięstwo w Koszali
nie znajduje się przedszkole za
kładowe Prez. Woj. RN. Dziedzi
niec przedszko'a jert ogrodzony 
siatkę i żywopłotem, a za nim... 
zarośla chwastów I pokrzyw, tu 
i ówdzie rozsypane śmieci. Ob-a- 
zu dope’n'ciq leżące w wielu 
miejscach głazy.

W sierpniu przedszkole jest me 
czynne. Z budynku • dtiedz ńca 
korzystają wprawdzie dzieci z in
nych przedszkoli, cle mimo to

można by ten okres wykorzystać 
na uporzqdkowonie terenu.

W tym samym budynku na pię 
trze mieści się żłobek. M mo że 
stosunkowe niedawno był tu re
mont, ze ścian opada tynk, w 
podłogach sa dziury, a balustra
da na balkonach ledwo się trzy
ma.

Szanowni ojcowie miasta. Za
glądnijcie za żywopłot.

(rewa)

Sześć złotych medali polskich pięściarzy
Schur zwycięża w wyścigu kolarskim

W WDK eaynna Jest eodrlennle 
* wyjątkiem poniedziałków, c<l go 
dżiny U do Ił wysuwa malarstwa, 
grafiki I architektury wnętrz 
Z PAP — grupy koszalińskiej.

PROGRAM 1 
na drleń 14 sierpnia 1985 r.

(niedziela)

Program dnia: 5.53, n.nn. Wiad.: 
4.0O, 7.90. 16.00, 20.00, 23.Ł0.

8.05 Muzyka na dzień dobry. 6.30 
Kalendarz radiowy. 7.15 Przegląd 
prasy stołecznej. 7.2j Od melodii 
co melodii. 7.30 Sportowcy wiej
scy na start. 6.00 Wieś tańczy i 
śpiewa. 8.15 E Fischer: Suita „Na 
południe od Alp". 8.30 Muzyka c- 
l ercti.owa. 9.00 Odpowiedzi Fali 19. 
9.12 Śpiewa zespól „Śląsk". 9..<2 
Becthoyen: Sonata g-dur op. 31 
nr 1. 10.00 Festiwalowa estrada 
muzyczna. 11.00 Koncert życień. 
12.04 Przerwa. 13.10 rog. oświa
towa. 13.25 Melodie do tańca. 14.05 
Aud. dla wsi. 15.00 Na fali humo
ru I satyry. 15.30 „Na pięciolinii". 
16.65 Tygodniowy przegląd wyda
rzeń międzynarodowych. M.tO ..O 
krasnoludkach 1 sierotce Marysi", 
baśń muzyczna dla dzieci. 17.95 
Muzyka rozrywkowa. 17.23 Pol
skie utwory na orkiestrę smycz
kową. 18.00 Festiwalowa estrada 
muzyczna. 19.20 „Uratowany honor 
i spowiedź banknotu" — humore
ska O. Henry‘ego. 20.23 piosenki 
radzieckie. 20.30 Transmisja z uro 
czystości zamknięcia V Świato
wego Festiwalu Młodzieży 1 Stu
dentów. z:.oo Polskie melodie roz
rywkowe. 22.20 „Słynni wirtuozi" 
— Caspar Cassado. 22.50 ork. ta
neczna pod dyr. J. Cajmera.

BOKS
Walki finałów u bokserskich 

mistrzostw II MISM przynio
sły następujące rezultaty:

W wadze muszej tytuł mi
strza i złoty medal zdobył 
walkowerem Dobrescu (Rumu 
nia), ponieważ Kaładzew 
(ZSRR) został niedopuszczony 
do walki przez lekarza.

Spotkanie w wadze kogu
ciej między Sielczaklem (Pol
ska i Schulzem (NRD) za- 

I kończyło się nieznacznym zwy 
clęstwem Polaka stosunkiem 
głosów 3:2.

V,' wadze piórkowej złoty me 
dal dla Polski zdobył Brych- 
lik, który po zaciętej walce 
pokonał zawodnika Egiptu 
Shakweera.

Trzecie zwycięstwo d’a Pol 
ski odniósł w wadze lekkiej, 
po ładnej i żywej walce 
Niedźwiedzki. który pokonał 
zawodnika radzieckiego Golu- 
bienko.

W wadze iekko-pćlśredniej 
Milewski (Polska) i Boj arszy
nów (ZSRR) stoczyli niezwy
kle zacięty i emocjonujący 
pojedynek. Zwyciężył stosun
kiem głosów 3:2 Bojarszynów

W wadze półśreóniei duży 
sukces odniósł młody pięściarz 
polski Walasek, który poko
nał jednogłośnie Rumuna Lin
es.

Piąty złoty medal dla Pol
ski w wadze lekkośredniej 
zdobvł Czajęcki, który poko
nał jednogłośnie na punkty 
Karpowa (ZSRR)..

W wadze średniej zloty me
dal dla Egiptu zdobył Gilady. 
Egipcjanin zwyciężył jedno
głośni" na punkty Lasotę 
(ZSRR).

1. ZSRR — 2 pkt. IW: 147
2. Bułgaria — 2 p'.;‘.

*3. CSR — 2 pkt. 148:1H
4. Polska — 1 pkt. 149:184

W wadze półciężkiej tytuł 
mistrza II MISM zdobył Woj
ciechowski (Polska), który po
konał stosunkiem głosów 4:1 
Zacharia (Rumunia).

Tytuł mistrza w wadze cięż 
klej zdobył młody radziecki, 
pięściarz Juszkenas, wygrywał 
jąc jednogłośnie na punkty z 
Pietioniem (Polska).

ŁUCZN1CTWO
11 bm. łucznicy zakończyli 

trójbój krótkodystansowy w 
konkurencji kobiet i męż
czyzn. Pierwsze miejsce w 
trójboju kobiet zajęła Wiś
niowska (Polska), która wyni
kiem 1 394 pkt. ustanowiła re 
kord Polski. Wiśniowska zaję 
ła pierwsze miejsce na wszyst 
kich dystansach (50 m, 35 i 
25 m). Rekordy Polski Wiś
niowska ustanowiła również 
w strzelaniu na 50 m — 466 
pkt. i na 25 m — 481 pkt.

Zespołowo pierwsze miejsce 
zajęła Polska 3 925 pkt (re
kord Polski), 2) CSR — 3 757 
pkt. 3) Szwecja — 3 302 pkt.

W konkurencji mężczyzn w 
trójboju pierwsze miejsce ra
ja! Olsson (Szwecja) — 1474 
pkt.

Zespołowo zwyciężyła Szwe 
cja — 4 226 pkt. 2) CSR — 
4 078 pkt, 3) Polska — 3 815 
pkt.

KOLARSTWO
180-kilometrowy wyście ko

larski rozegrany na trasie 
zamkniętej zakończ”! sie suk
cesem zwycięzcy VIII Wyści
gu Pokoju reprezentanta Nie
mieckiej Republiki De-nokra- 
treznei — Sćhwe. który uzy
skał czas — 4:54,15.

Drugie miejsce i srebrne 
medal zdobył Hndacfk (Pol
ska) przed Roho"t (Belgia),

4. Kinfe (Anglia)
5. Z-.bel (NRD!
6. Wterszynln (ZSRR)
7. Więckowski (Polska)
8. Brittain (Anglia)
°. Kocey (Bułgaria)

10. DIelemnn (Belgia) — 
wszrscy w jednakowym 
czasie — 4;54,is.

16. Grabowski (Polska) — 
5:02.07

20. Fofwniewski (Polska) — 
5:02,08.

TOSZTKÓWKA
W decyclująej-m o rdobrelu zło

tego medalu spątkonjn w turnie
ju kob!»t kcrzykarkl BuJgartl po
niosły nieoczekiwaną porażkę z 
Czechosłowację S?:54 (91:94).

w ostatnim spotkan'u f’n»io- 
wym Polska przeg-ała z. repreżen- 
Uclą ZSRR eSiltt (9I):’|C).

Ostateczna puniitacia turnieju 
koszykówki kobiet przedstawia się 
następująco:

Pojedynek koszykarzy Rumunii 
1 Huzara tył najładniejszym 
«poik„n.eai turnieju. Zwyciężyła 
zasłużenie Rumunia 55:53 (S2:M. 
46128).

W ostatnim spotkaniu Rolska 
przegrała z ZSRR 41:30 (35136).

TABELA

1. NRD 11:1 108:24
2. Rumunia 10:2 77:34
3. Polska 8:4 77:39
4. CSR 7:3 53:29
5. Austria 4:8 47:66
6. Dania 2:10 27:104
7. Belgia 0:12 32:125

Dnia 11 sierpnia 1955 r. zmarl po krótkich, a cięż
kich cierpieniach, w wieku 18 lat

JAN SZISTKIEWICZ

W zmarłym tracimy wzorowego pracownica i do
brego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w dn!" li sierpnia 1955 roku 
w Koszalinie.

Dyrekcja »
Podstawowa Organizacja Partyjna 
Rada Zakładowa i ZMP 
Koszalińskich Zakładów Mięsnych

— Przez kilka dni z rzędu, nie 
pamiętam już Jłk drugo, może pięć, 
rocie siedem, bo w tym okresie zu
pełnie strachem rachuuę czasu, poli
cjanci pilnowali, bym się nie zuize- 
mnął nawet na godzinę.

— Miody jtjcŁj, pu co ci spać ... 
Chodź lepiej „na dziewczynki'*... 
Marynarze są Silni, nie powinni du
żo spać...—mawiali z penidią. 'a ta 
system, w połączeniu z wielkimi u- 
pałam:, braaiem możliwego jedzenia 
i świadomością, ióa jestem bezsilny 
vz niewoli, bardzo ciężko było znieść. 
Teraz często boli mnie głowa, mam 
jakieś dziwne zawroty... — po
skarżył się już ciszej.

— Co daśUwąUśc.e do jedzenia?
Z odpowiedzią pos-pjozył Grześko

wiak. jako ochmistrz był w tej dzie
dzinie najba. dziej kompetentny.

— Początkowo przez pierwsze dwa 
mieniące było jeszcze jako tako, bo 
mieliśmy zapasy ze statku. Ale póź
niej w niejasny sposób prowiant się 
„wyczerpał" — jak stwierdzili.czang 
kaiszekowcy, którzy się nim ..opie
kowali". Jasne jest, fe powędrował 
on do ich żołądków, lub na czarny 
rynek, gdyż jak sobie obliczyłem z 
zapasów tych mogliśmy żyć cały iok.

Późnie; zaczął się głód. Dostawa
liśmy skąpe porcje ..przysmaków* 
chińskiej kuchni, na które składały 
eię: garstka ryżu, który tam traktu
je się jak u nas ziemniaki, suszoną 
rybę lub wodnistą zupkę. Żartowa
liśmy kiedyś, że właściwie głodówki 
nie wpływają wcale na zmianę na
szej sytuacji aprowlzacyjnej, gdyż

1. ZSRR — u pkt. 1W:151
2. Polska — 1 pKt. 169.169
3. Bułgaria - 1 pkt. 160:189
4. Rumunia — 1 pkt. 1^6:168

SIATKÓWKA
W decydującym o zajęciu dru

giego miejsca spotkaniu w statków 
ee kobiet mistrz Europ}, drużyna 
CSR pokonała po zaciętej pteclo- 
setowej walce Polskę 3:2 (10:15, 
13:3. 13:15, 13:12. 15:9).

W ostatnim spotkaniu drużyna 
Chin pokonała Austrię 3:0 (15:0, 
15:2, 13:5).

TABELA

Dalsze miejsca:
S) Chiny, «) Egipt. Tl ęSR. 0) Em 

landla, 9) NRD 1 10) Szwajcaria.
Dalsze miejsca w tabeil turnie

jowej w koszykówce kobiet:
5) Chiny, 0) Szwajcaria, 7) NRD, 

8) Finlandia, 9j Liban.

PIŁKA RĘCZNA
W spotkaniu kobiet, które 

było jednym z najsłabszych w 
całym turnieju kobieca repre 
zentacja Rumunii pokonała 
Polskę 1:0 (0:0). Węgry poko
nały NRD 8:4 (3:1).

TABELA

1. ZSRR — (21 D
i. C6R — 8:1 (19:6)
3. Rumunia — 3:2 (16:11)
4. Polska — 4:3 (17:9)
3. Korea — 3:4 (11:13)
I. Chiny — 2:5 (7 16)
7. NRD — 1:» (4:18)
8. Austria •— 9:7 (0:21)

Niedzielny 
program 
piłkarzy

W KoszoWe 
zobaczymy jutro 
erkawy mecz 
p:łkarrki o mi- 
itrzostwo III ligi 
pomiędzy miej
scowa Gwardią 
a LZS Karlino. 
Warto przypora- 
n'r.ć, że p’erwrte

spotkanie wygrali IZS-ev.:y 3:1. 
Szczecinecka Sprila wystąpi w 

Gdań.iu, prz;L,v tamtejszej 
Gwardii. • » •

W k'atie A tn-tyłeja s'e: Ko- 
leiorz Białopard-Biidcwcni Czlu 
chów, IZS Slupsk-Spcrta Draw
sko, K->'s'r-z zczeci-Orzeł 
Walcz, Spaiia Zioićw-LZS Gra- 
pice.

1. Rumunia — 8:0 23:2
?. Węgry — 6:2 28:12
3. NRD — 4:4 29:17
4. Polska — 2:6 17:16
5. Dania — 0:8 4:63

W turnieju mężczyzn roze
grano ostatnie spotkanie, któ
re zadecydowało o pierwszym 
miejscu. W spotkan’u tym 
NRD pokonała Polskę 10:3 
(5:1).

Ostatnie spotkanie finałowe w 
siatkówce mężczyzn decydujące o 
zajęciu 3—4 miejsca między drifży 
nami Bułgarii i Rumunii zakończy 
ło się po przeszło dwugodzinnej 
wa-eę zwycięstwem Bułgarów 3:2 
(18:18, 9:15, 15:10, 12:15, 15:12).

TABELATABELA
1. CSR 3:0 13:2
2. Polska *•1 12:6
3. Ru?gr.rtn 3:2 11:9
4. Rumunia 8:3 10:0
5. Chiny 1-4 5:13
6. Wiochy 0:5 1 15

Pod znakiem boksu i roweru
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Tak jak w pierwszym tygod 
nią H MiSM lekkoatletyka, tak 
w drugim boks i piłka nożna by 
ły najsilniejszymi magnesami 
ściągającym! na stadiony miło
śników sportu ze stolicy i przy
byłych tu z całe/ Polski.

W ostatnich dniach Igrzysk 
najważniejszymi wydarzeniami 
stały się finały turnieju pięściar 
sklego i wyścig kolarski o indy 
widualne mistrzostwo 11 M1SM.

7ostał on rozegrany w obwo 
dzie zamkniętym na ulicach 
Watfnwy. Trasa o długości 100 
km była dość trudna, a fakt że 
tyyśctg rozegrany został w po
łudnie, w czasie dużego upału, 
oewiększał jeszcze trudności, z 
którymi mustelt walczyć ko.orze

Niedługo po starcie uciekają 
Więckowski i Kocew i prowa
dzą przez długi czas, ale ponie
waż tempo stopniowo spada, do 
chodzą do nich coraz to nowi 
kolarze. Wkrótce czołówka skla

— Mami to żołnierze — śmieje 
się znów pogodnie Jasio Nowak. — 
Posłuchaj, jaki zdarzył nti się dziw
ny wypadek. Jakby całkowicie wy
jęty z jakiejś farsy Jub melodrama
tu ... Pod eskorta dwóch oficerów 
cnan^kaiszekowskich szedłem przez 
miasto r.a przesłuch ani a.’ Oficerowie 
byli zdaje sij w randze kapitanów, 
bo musisz wiedzieć, że nigdy nie s-ty 
kali się z nami bliżej szeregowi lub 
niżsi oficerowie. Widać piraci cenili 
nas bardzo wysoko... A więc idę u-

Musza oszczędzać. A na co — to 
widać od razu, gdy człowiek rozej
rzy się po porcie Kao-Hsiung. Oko
liczne wzgórza najeżone są lufami 
artylerii. W porcie stoi masa barek 
desantowych i mniejszych jedno.:tek 
wojennych. Nad miastem krążą sa
moloty wojskowe, wszystkie typu 
omotykatiskiego. choć noszą znekl 
Kuomintangu. Oczywiście w Kao- 
Hsiung, który jest jedną wielką ba
zą wojenną, nie brak też okrętów i 
samolotów noszących oficjalno znaki 
Stanów Zjednoczonych. Na jednost
kach amerykańskiej marynarki wo
jennej szkoli się żołnierzy „narodo
wych Chin.. ,*‘

lirą, tamci dwaj po moich bokach. 
Na.jie z tłumu wybiega jakiś stary 
żołnierz. Mógł mieć około pięćdzie
siątki. Ubrany był tak jak inni w 
stare podarte łachy, które oni nazy
wają mundurami. Leci prosto do 
mnie. łapie mni? za rękaw 1 zaczy
na cpś szjrtokp' bełkotać, podtykając 
mi pod nos jakieś legitymacje i do
kumenty.

Początkowo nie mogłem nic zrozu
mieć. Dopiero po chwili rozróżni
łam powtarzające się w kółko znie
kształcone słowa angielskie: „Zwol
nij mnie z wojska!... Ty Ameryka
nin!... Ty wszystko możesz!.., Tyl 
ko podpisz... Zwolnij mnie z woj

ska!'1 Dużo tam jeszcze mówił, z cze 
go wywnioskowałem, że nie ma zbyt 
niej ochoty do wojaczki. Przyznają, 
że byłem bardziej zdumiony niż obaj 
oficerowie. Oni ptaralj się go tylko 
odtrącić-, ale stary uczepił się moje
go rękawa i mówił ciągle proszą
cym głosem. Widocznie, ponieważ 
miałem jeszcze na sobie porządny 
ga-ni tur i dość newne spojrzenie, w 
obdartym tłumie wziął mnie ra 
wpływowego Amerykanina w towa
rzystwie czangkni«zekcwskich adiu
tantów. Sądził, biedaczysko, że tylko 
Amerykanin mogą być dumni i do
brze ubrani..,

Podobnych wypadków można bv 
jeszcze zacytować kilka. Ludność 
Taiwanu ma dosyć wojennych przy
gotowań, które wyciągają z nie i o- 
statnie soki...

— Mieliście możność odczuć to na 
własnej skórze — zauważyłem.

— Tak. Nam też niczego nie za
oszczędzili. W początkach listopada 
dalej nie mieliśmy żadnej wiadomo
ści z zewnątrz. Piraci postarali się, 
• by stworzyć dookoła nas pustkę, 
by.t-my n'e mogli znaleźć nigdzie o- 
parcia. Chcfoii. aby załoga uwierzyła 
pozorom tej ciszy 1 przekonawszy 
się. że nikt nie stara się o nasze u- 
wolnienie, że kraj na« zapomniał, 
a rodziny wymazały z rańMęct. pod
pisała azyl zdając się na łaskę tych 
bandytów.

(Ciąg dalszy nastąpi)

da się z samych asów z Schu- 
rem, Urdtaip.cm, k/lerszyninern, 
Kingiem i Robcetetu nu czele. 
Jada też w niej dwaj Polacy 
HadaUk : Więckowski. Dwaj 
pozostali: Kornuniewski i Gra
bowski nic wytizvmu,ą tempa 
i pozostała w tyle Wprawdzie 
EJek próbuje ambitnie dojść 

' czołówkę, a!e po kilku okrąże
niach samotnej jazdy, musi zre
zygnować i do samej mety bę
dzie już jechał w drugiej gru
pie.

Na półmetku przeciętna szyb 
kość wyścigu wynosi 37,7 km 
na godzinę Na ostatnich kilo 
metrach czołówka pilnuje się 
nawzajem i próbb ucieczek są 
natychmiast likwidowane. Na 
metę wpada zwarta grupa, 
a na ostatnich metrach najszyb 
szv jest Schur, który wygrywa 
o pći kola przed Hadasikiem i 
P.obeetem fBelgia), Więckowski 
był 7 a pozostali dwaj Polacy 
przejechali w drugiej grupie.

Nasi kolarze spisali się więc. 
i zupełnie dobrze, biornc pod u- 

wagę, fakt, że nie była to prze 
cięż nasza najlepsza czwórka. 
7.a ambicję, wytrwałość i duże 
umiejętności wykazane w wal 
cc z bardzo dobrymi kolarzami 
kilkunastu państw; należą się 
im słowa uznania.

* • *
JUŻ na parę godzin prrrd go 

dziną IP-tą ciągnęły na stadion 
Eadowianych tłumy ludzi. Róż
nojęzyczny tłum zapełnił wkrót 
ce trybuny. Na boisku pod 
pomysłowym ba'dachlmem usta 
wiony został ring, na którym ro 
zagrano linolowe walki turnie- 
)u bokserskiego. Napięcie na 
trybunach duże, ho pmncleż. w 
ilnaie walczy aż 8 Poloków. 
Większość ? nich to pięściarze 
młodzi, nlcdośwladczenl, w-ystę- 
prlaćy po rdz pirrw.srv w tok 
poważnym turnieju. Jak sobie 
dadzą rade z trudnymi przeciw 
nikamif Czv nm zawiodą? — 
Takie pytania nurtowały wszyst 
kich.

Nie zawiedli. Pokazali, te ma 
my b^rdra utalentowane tez,er 
wy bokserskie, że sława polskie 
go boksu ma silne i trwale pod 

j stówy. Najlepiej spisał się Wa 
lasek. Stoczył on porywatącą 
walkę z silnym i bardzo dob
rym bokserem rumuńskim I.in- 
ca. Walczył bardzo mądrze i 
inteligentnie, nie wdając się w 
wymianę ciosów, dobrze kon- 
tżtijac 1 unikając potężnych sier 
pów i haków nrzeeiWnłka.

ANDRZEJ CZECHOWICZ

Zaglądnijcie za żywopłot XII DZIEŃ 
MISM

KOSZALIN — „Nowi Huta" 
„Dziś wteezOr sramy"; goCz. 10. 
II 1 20. „Młcda Gwardia" — 
„Skarby sułtani”. Klno-Tcatr WDK 
„Stały uciekinier"; g. 17.30 1 19.30. 
SŁUPSK — „Polonia" — „Kio 
i:«condl<1o". „1 Maj" — „Aehtungt 
Bandlten!" BIAŁOGARD — 
„Pierwszy po Boąu“. SZCZECI
NEK — „Pokolenie". WAŁCZ — 
,.Maclovla". USTKA — „Glos prze 
znaczenia". SŁAWNO — „Neapo- 
lllańczycy w Mediolanie". DAR
ŁOWO — „Próba wierności". BY
TÓW — „Urok szatana". CZŁU
CHÓW „Fort Fureka". Zł.OTOW 
— „Małżeństwo Kreezyńskiego". 
JASTROWIE — „Godziny na
dziel". ŚWIDWIN — „Okrutne 
morze". ZŁOCIENIEC — ..Niebez
pieczne śclełkl". DRAWSKO — 
„Jutro będzie za późno". CZA
PLINEK — „Natchnienie". POL- 
CZYN-ZOROJ — „Porucznik Ra
koczego".

Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Metalowej w Walem ogłasza 
dodatkowe zapisy do klas pierwszych na rok szkolny lC55/5t> 
na następujące specjalności; 1. Blacharza naczyniowego. 
2. Ślusarza uniwersalnego. 3, Tokarza.

W podaniu wyszczególnić należy wybraną specfalnośj. Do 
podania dołączyć życiorys, metrykę urodzenia, świadectwa 
ukończenta szkoły podstawowej, zaświadczenie o stanie 
majątkowym, świadectwo lekarskie i opinię kierown ka 
szkoły. Do klas pierwszych mogą zgłaszać się kandydaci 
w wieku od 14—18 lat. Nauka trwa dw-a lata. Zamiejscowi 
mają zapewnione miejsca w internacie. Młodzież może ubie
gać się o stypendium, które pokry-ę całkowicie lub częścio
wo koszty utrzymania w internacie. K-313-0

OGŁOSZENIA

podobne „wyżywienie" było i tak je
dną wielką głodówką ...

Niektórym wiodło się jeszcze go
rzej. Mieszkali w bambusowych cha 
tkach, spali na matach rozłożonych 
na gołej ziemi, gryzły ich moskity... 
Ib byli cl. co dostali się do koszar 
wojskowych. Tam wyżywienie było 
jCszezo gorsze, gdyż dostawali to sa
mo co i żołnierze, a szara masa ar
mii „Czanga" je podobn e jak nie
wolnicy. Aby koszty były jak naj
mniejsze ...



W FESTIWALOWYM KOROWODZIE...

IpNERGIA ATOMOWA...
\ Każdego człowieka o- 

gamiaja mieszane uczu
cia na dźwięk tych słów. Z 
jednej strony pamięć o Hiro
szimie i Nagasaki... Z dru
giej zaś strony — świadomość 
tego, iak wielkie i iak piękna 
kryją się możliwości w poko
jowym wykorzystaniu tego 
wspaniałego daru przyrody. 
Dlatego dziś na całym świecie 
coraz liczniej odzywają sie 
głosy z całą stanowczością do
magające się udostępnienia 
dobrodziejstw energii atomo
wej całej ludzkości i żądające 
całkowitego zniszczenia wszy
stkich zapasów broni atomo
wych. Najwybitniejsi uczeni 
— tak jak to czynił nieodżało
wanej pamięci Albert Einstein 
— ponierają te deżenia.
\ | trSZg przyznać, żr wśród 
Ił | ładzi gorąeo przeciwstaw a- 

jących sl» projektom szaleń
czej wojnv atomewej spotykani 
nieraz takich. którzy szlachetne 
swe żądania popierają w nieco 
Ceiwny może sposób. Niektórzy z 
nieb bowiem uważaja. że byłoby 
lepiej, gdyby człowiek nigdy nie 
znalazł kinezą <to skarbca atomo
wego. Czy nie przypominają oni 
tyeh. którzy żelowali, że w za
mierzchłych czasach dokonano wy 
nalar.kn ognia? Ogień — to prz-- 
eleż niszczycielka siła! A dziś 
nie możemy sobie nawet wyobra
zić, jak wyglądałoby nasze <o- 
dzlenne ż"*»ie. gdyby ogień nie 
został wynaleziony. .. Faktem 
Je«t. łe pokojowe wykorzystanie 
dobrodziejstw en-rgli atomowi] 
przyniesie ludckośej tak wielkie 
korzyści, otwiera przed nami tak 
wrpmisłs perspeklywy, łe po
winniśmy ale cieszyć I być dum
ni z tego, że iyjemy w tej wiel
kiej epe-r l te byliśmy świadkami 
jej narodzin.
Ó ZUĆMY chociaż, pkiem na 
11 te wielkie możliwości, ja 

kio otwierają się przed nami. 
Należy bowiem pamiętać, że 
już dziś prawie nie rna dzie
dziny, w której energia ato
mowa nie znalazłaby prak
tycznego zastosowania.

Energia atomowa wyzwala
na jest w wielkich urządze
niach, które nazywamy reak
torami jądrowymi (stosom'), a 
które można uważa* za Pe
wien rodzaj . pieców'. W 
„piecach" tych tworzą *ie wid 
kie ilości różnych ciał: izoto
pów promieniotwórczych (ra
dioaktywnych), a więc nie 
trwałych, rcznadalących się 
i wysyłających różne przeni
kliwe promieniowania, pro
mienie ciał radioaktyw
nych wykorzystywane rą wła
śnie jako na'! pomocnicy, ja
ko słudzy niewidzialni, a po
tężni.

Np. w rolnictwie t hodowli r 
Ich pomocą poznajemy tajniki 
rozwoju roślin i zwierząt. Uczy
my sie, co należy robić, żeby u- 
zyskać większe plony — jak zwal
czać szkodniki. Jak zabezpieczyć 
zebrane zbiory. Clale promienio
twórcze z reaktorów pozwalają 
nam na śledzenie przemian za
chodzących w żywych ustrojach. 
Dzięki ich promieniowaniu może
my wykryć Ich obecność, podob
nie Jak w nocy pozna jemy obec
ność robaczków świętojańskich po 
świeceniu. Jakie wyaył K- Doda
jąc niewielkie, nleszkodl we ilości 
ciał promieniotwórczych do na
wozów, możemy śledzić tLgcgl, po 
jakich nawozy te przenikają do 
wnętrza roślin i po jakich rozcho
dzą się po setnych roślinach. Z 
nawoź ’m bowiem wędruje w tym 
wypadku i odpowiednie eialo pro
mieniotwórcze. a promieniując 
dale znak o swojej obecności w 
łodygach, w Dietach, w kwiatach. 
Promieniowanie to wykrywamy 
za pomocą specjalnych przyrzą
dów i w ten sposób — nie widząc 
aut nawozu, ani towarzyszącego 
mu ciała radioaktywnego — po- 
znajemv ich losy ..na żywo" w 
rozwijającej się roślinie. W ten 
sposób przekonano się, że zboża 
wykorzystują fosfor na początku 
swego rozwoju. Późne wysiewanie 
nawozów fosforowych nic daje 
więc zbożom żadnych korzyści.

Promieniowanie niektórych 
ciał radioaktywnych przypo
mina dobrze nam znane pro
mień’® Roentgena. Jest ono 
jednak znacznie bardziej prze 
nikliwe, przechodzi nawet 
przez grube ściany ołowiane. 
Nazywamy je promieniowa
niem gamma. W Związku Ra
dzieckim, w Stanach Zjedno
czonych i w innych krajach 
wykorzystuje się to niebez
pieczne promieniowanie do 
naświetlania różnych roślin. 
Przekonano się bowiem, że 
pod wpływem promieni gam
ma, np. w burakach cukro
wych, zwiększa się zawartość 
cukru.

Promieniowanie ciał radio
aktywnych zabija zarazki 1 
różne inne drobnoustroje. Do*- 
trehezas zabijało się te — tak 
nieraz zjadliwe, a przecież nie 
widzialna goł—m okiem szkod
niki, za pornoca ciepła: nisz
czono ie przez gotowanie kon 
serw, narzędzi i leków. Wie
my jcdnrk, że rserei* produk
tów żywnościowych traci 
przez gotowanie smak i za
pach, a niektóre lekarstwa, 
np. krew, witaminy itp. po o- 
grzaniu stają się bezwarto
ściowe. Tymczasem promienio 
wonie ciał radioaktywnych za 
bija zarazki na zimno. Mięso, 
jarzyny, owoce naświetlane 
promieniowaniem ciał z reak
torów atomowych zachowują 
świeżość nawet w upale i na 

otwartym powietrzu. Jedno
cześnie przekonano się, że 
promieniowanie ciał, radioak
tywnych nie skaża ży\Vnoścl, 
nie „zaraża" jej radioaktyw
nością. Żywność taką można 
jeść bez żadnej szkody dla 
zdrowia.

OGROMNA rolę odgrywają izo- 
topy promieniotwórcze w 
medycynie, z ieh pomocą 

śledzi się losy zarazków w ciałach 
ludzkich, z ich pomocą bada się 
przemiany zachodzące w naszych 
organizmach, zupełnie podobnie 
jak się to robiło z roślinami.

Nie trzeba chyba szeroko mó
wić o tym, j»k ogromną rolę od
grywają sztuczne ciała promienio
twórcze przy zwalczaniu raka. Do 
niedawną stosowano w tym celu 
Jedynie bardzo kosztowny rad na
turalny. Obecnie zastępuje się go 
coraz częściej tzw. kobaltem —40, 
radlocezem 1 innymi podobnymi 
do nich Izotopami promieniotwór
czymi. Należy Zdać sobie sprawę 
z tego, że w ciągu 40 lat stosowa
nia radu, a więc od chwili jego 
odkrycia do chwili wybuchu dru
giej wojny fwiatowej, cały zapas 
tego pierwiastka wynosił ną ca
łym świeeic zaledwie około 1,5 kg. 
Tymczasem, obecnie w ..plecach" 
atomowych produkuje ale cale to
ny sztucznych izotopów radio
aktywnych.

( y IAŁA promieniotwórcze 
wytwarzane w reakto

rach, znajdują coraz liczniej
sze i coraz bardziej różnorod
ne zastosowania w przemyśle. 
Używa się ich do poznawania 
dróg, jakimi przebiegają róż
ne procesy produkcyjno. Z 
pomocą radiowęgla śledzi się 
np. procesy wulkanizacji kau 
czuków, czy przemianą’ che
miczne towarzyszące wytwa
rzaniu sztucznej benzyny.

Promieniowanie elsl radlóaktyw 
nych wykorzystywane jest do mle 
rzen’a grubości, głębokości, wyso
kości poziomu cieczy w zamknię
tych naczyniach i zbiornikach, do 
pomiaru powierzchni, do automa
tyczna.• o ważenia IM.

Promieniowanie sztucznych 
izotopów produkowanych w 
reakto.ach powoduje również 
różne przemiany w materia
łach, na które ono pada. Prze 
miany te są często niepożąda
ne: metale pod wpływem pro
mieniowania stają się kruche, 
frkło czernieje, guma rozpa
da się. Przekonano sie jednak, 
że niektóre masy plastyczne 
pod wpływem umiarkowane
go naświetlania promieniowa- 
niem izotopów radioaktyw
nych stają się bardziej wytrzy 
małe na gorąco i nie tak ła
two tracą raz nadany im 
kształt. Piece „atomowe" moż 
na zatem wykorzystać do pro 
dukcii nowych tworzy w — w 
tym wypadku mas plastycz

nych o nowych, nieznanych 
przedtem własnościach.

PROMIENIOWANIE ciał radio
aktywnych można wykorzy
stać do wytwarzania prądu 

elektrycznego. Już dziś produkuje 
się niewielkie na razie „wieczne" 
bateryjki, które wyczerpują się 
nadzwyczaj powoli, dostarczając 
prądu przez kilkanaście lat bez 
żadnego „ładowania"! Jest prawie 
pewne, że w ciągu niewielu lat 
uda się skonstruować potężne ba
terie, które zastąpią tak niewy
godne akumulatory. Wtedy droga 
do budowy samochodów „atomo
wych" stanie przed nami otwo
rem. Będą to oczywiście samocho
dy elektryczne, pędzone prądem 
z baterii „atomowych". Będą one 
mogły jeździć bez żadnych ogra
niczeń, nie potrzebując żadnego 
paliwa. Można sobie wyobrazić, 
jak wpłynie to ną rozwój komu
nikacji i

Energia wyzwalana w „plecaeh" 
atomowych może również posłu
żyć do wytwarzania elektryczno
ści na wielką skalę. 21 czerwca 
roku ubiegłego w Związku Ra
dzieckim uruchomiono pierwszą 
M świecie przemysłową elektrow
nię atomową o mocy .',U<W kilowa
tów. w budowie jest potężny 
obiekt o mocy W Mo kilowatów. 
Prąd elektryczny z tego nowego 
obiektu będzie prawie dwukrotnie 
tańszy w eksploatacji od dotych
czasowego.

Same reaktory jądrowe posłużyć 
mogą do napędu statków, samo
lotów odrzutowych 1 rakiet. Już 
dziś pływają po morzach pierw
sze łodzie podwodne, poruszane 
energ.ą wyzwalaną w „piecach" 
atomowych. Obecnie pracuje się 
md budową pierwszych samolo
tów o napędzie „atomowym". 
Pierwsze rakiety na Księżyc i o- 
taczające nas planety z pewnością 
wykorzystywać będą energię ato
mową.

JAK widzimy, dzięki zasto
sowaniu tej energii do ce

lów pokojowych, przed ludzko 
ścią otwierają się po prostu 
fantastyczne perspektywy roz 
woju. Z całą wyrazistością uj
rzeli je uczestnicy t sji Aka
demii Nauk ZSRR, która od
była się w Moskwie na po
czątku lipca br. Zagraniczni 
goście zwiedzili wówczas słyń 
ną już na całym świecie elek 
trownię oraz szereg innych 
nieznanych nam dotychczas 
radzieckich obiektów atomo
wych. Przekonali się oni. że 
Związek Radziecki jest praw
dziwą pot»ga w tej dziedzinie. 
Glos naukowców radzieckich 
jest pilnie słuchany w czasie 
obrad genewskich. A w ś’*Je- 
tla zwłaszcza ostatniego spot
kania szefów rządów czterech 
mocarstw można spodziewać 
się, że sierpniowa konferencja 
otworzy przed nami szeroko 
wrota do atomowego sezamu.

Mgr inż. OLGIERD WOł.CZEK
Instytut Fizyki FAN

IJALAC Kultury I Nauki 
'lent bez wątpienia obc 

nie I będzie niezwykle o trak 
cyjnym celem dla wsryst- 
kich turystów z całe/ Polski. 
Przez ostatnie dwa tygodnie 
zdążają ku Pałacowi wyciecz 
k: z całego świata.

W pierwszych dniach Fe 
stiwalu na ławce pized Pała 
cem siedziała gromadka roz 
bawionych dziewcząt. Z dru 
piel ławki spojrzenia dziew 
czetom posyłali smukli i ja 
snowłost chłopcy. Dziewczę
ta dojrzały na piersiach chło 
paków zagraniczne znaczki, 
dale/że więc do nich po auto 
graty. Tak zawiązała się zna 
jorność. Chłopacy po tę zna 
lotność przyjechali z Niemie 
ckiej Republik) Federalnej, 
Cziewczęta z nadbałtyckie
go Koszalina. Wkrótce zna 
jomość przedzlerignęła się 
w serdeczną i długotrwałą 
przyjaźń. Kiedv dziewczyny 
po trzydniowym pobycie w 
festiwalowym miasteczku 
wróciły do domów, czekały 
jut na nie listy od nowych 
niemieckich kolegów. Listy, 
fotoaralie, zwierzenia bardzo 
osobiste, i bardzo przyja
cielskie.

Marysia Jankowska z dy
rekcji koszalińskiej PSS, jed 
na z gromadki dziewcząt 
sprzed Pałacu Kultury, dużo 
od tej pory będzie miała ro
boty z prowadzeniem zagra 
rdcznej korespondencji. Nie 
mleć jut do niej napisał z 
Warszawy, a w pamiętniku 
ma jeszcze adresy Czecha, 
Austriaka, Francuza. Cieką 
we są te festiwalowe pamlęt 
nikł dziewcząt i chlopcków. 
Pełno w nich obcojęzycz
nych imion i nazw wielu e- 
gzoiycznych nieraz krajów. 
W albumiku Marysi, Alger 
sąsiaduje z Kolumbią. Stany 
Zjednoczone z Chinami, Tu
nis z. Danią, Korea z Francją, 
Japonia z Czechosłowacją.

Alger, Kolumbia, Stany 
7jednoczone. Korea, Dania, 
Czechosłowacja, Furopa, Af
ryka, Azja, Ameryka, A.ustra 
ha. Przed Pałacem Kultury 
i Nauki wyznaczają sobie 
spotkania młodzi z odległych 
wysp i kontynentów. Młodość 
nie zna granic ni kordonów. 
Zupełnie nie przypadkowo 
więc dziewczęta i chłopcy z 
Koszalina najwięcej znajo
mości poczynili, najwięcej 
wymienili znaczków i adre
sów z młodzieżą zza grani
cy, która nie dzieli, a łączy
— z dziewczętami i chłopa
kami z. Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej.
Bogumił Graj, pracownik 

Spółdzielni Pracy Rymarsko- 
Tapicerskie) wrócił z Warsza 
wy do Koszalina obdarowa 
ny podarkami przez nlemlec 
kich przyjaciół. 1 kto wie, 
może nawet tęskni więcej 
niż przypuszczamy za zgrab 
na niemiecką studentką, z 
którą na Festiwalu bawił się, 
śpiewał 1 dysku'owal o poli 
tyce. Bogumił Gtcf szybko 
w dyskusiach doszedł do po 
rozumienia re swofa przvfa 
ctółką zza Odry. Wystarczy 
łv im tylko cztery wyrazy 
dla określenia najbardziej 
politycznych uczuć: Przyjaźń
— Freundschaft, Frieden — 
Pokój.

Wyrazów zresztą było wlę 
cel w tym różnojęzycznym 
tłumię: Mir, Peax, Peace... 
ile narodów, tyle zawołań 1 
tyle gorącego, młodzieńcze
go uczucia dla jednej wiel
kiej sprawy. Nawet dyskusje 
nie zawsze były potrzebne. 
Często uczucia wyrażała pio 
senka, nieraz jakaś rzewno,

lub skoczna melodia, nieraz 
— kto bv to przypuszcza! — 
taniec. Albo po prostu moc
ny przyjacielski uścisk dło
ni. serdeczny, młodzieńczy 
uśmiech Ten uśmiech Festl 
walu ma jeszcze do dzisiaj 
w oczach Teresa Malczew
ska. przewodnicząca koła 
ZMP w koszalińskim oddzla 
le PZU, gdy opowiada iwo- 
te warszawskie przeżycia. 
Teresa, która nigdy dotąd 
nie widziała „prawdziwego” 
Murzyna nie myślala, że czło 
wiek może bvć „aż tak czar 
ny I jednocześnie tak bez
granicznie bliski”.

Nieważny jest kolor skóry, 
nieważna odległość między 
narodami, nieważne różnice 
kultur i języka. Gdy się ma 
osiemnaście, dwadr'eścla, 
dwadzieścia pleó lat to bar
dzo, bardzo chce się żyć I 
bardzo, bardzo chce się ko
chać. Młodość jest okresem 
sztzególnej miłości do ży
cia i szczególnej wiary w 
ludzi, Młodości szczególnie 
jest ob-n nienawiść do lu
dzi. Młodość przy tym jest 
jedna i niepodzielna. Taka 
sama w upale zwrotnika. J 
i wśród lodów podbieguno
wych. Od zwrotnika do ko
ła biegunowego fest wiele 
tysięcy kilometrów. Są tacy, 
którzy odległość tą chclellby 
zmniejszyć przv pomocy od
rzutowych samolotów bom
bowych. Odrzutowiec jest 
szybszy od głosu. Tych gło 
sów jednak, które w twćh 
dniach płyną na świat z War 
szawy żaden bombowiec nie 
prześcignie. 1 żaden bombo
wiec nie zagłuszy zgodnego 
bicia młodych serc.

Pośpiesznie] uderzały ser 
ca naszych koszalińskich de 
legatów ilekroć spotykali się 
z kolegami z dalekich kra
jów, ilekroć zobaczyli na Fe 
stiwalu nowy, nieznany 
przedtem taniec, ilekroć usły 
szell nową piosenkę. Pospie
sznie/ biły serca zagranicz
nych delegatów, ilekroć na u 
licach Warszawy spotykali 
się z grupami młodzieży poi 
skiej. Usta się wtedy same 
otwierały im do wołania:

—r Niech żyje Warszawa! 
Niech żyje Polska!

A Polacy odpowiadali:
— Niech żyje przyjaźń! 

Niech żyje pokój!
karp

• Olgierd Wolctek - Diii 
i jutro ery otomowej;

O Felietonowym słowem 
— Zgodny rytm młodych serc;

• Festiwal - str. 2 i 3;

• W „Drzazgach tygo
dnia" - „Mewa" nie zawsze 
jest biała. Kim — klinem, Z 
Drzazgą w terenie.

ZGODNY RYTM:
MŁODYCH SERC



SERDECZNIE witamy!
Gościnnie, po gospo

darsko, nrzyjmowała mło
dzież stęliey zagranicznych 
gość. Perwsze uścskl 
rok. p;erwsze uśmiechy, no 
i koniecznie kwiaty. Człon 
kawie delegacji fińskiej 
na dworcu a Warszawie.

Zaludniły s e miastecz
ka festiwalowe. Welki Fe

stiwal przyjaźni trwa!

ZYGMUNT KWAPIŃSKI

Za przyjaźń! Tradycyjna lampka wina na pokładzie statku 
„Ludwik Waryński" gdzie * dniach wieik.ego Festiwalu odbyło 
sę spotkanie dokerów i marynarzy.

Spotkanie młodzieży polskiej i angielskej w Pałacu Kultury 
i Nauki upłynęło w pogodnej atmosferze szczerej przyjaźni. 

Jak widać, Stefania Okuska z Zakładów Przemysłu Wetn anego 
w Bielsku i Alick Robinson z Lolin Steel cieszą się z tegc spot
kani.

DOM

Ja pragnę dom zbudować dla siebie I dla Niej, 
Niech widne jak śmiech dziecka będzie to mieszkanie. 
Przyjazne dla snów prostych i spokojnych myśli 
Jak łąka, gdzie odpocząć młodzi chłopcy przyszli. -» 
l cb.ce. by wzrok me' żony nie noszarzał bólem 
Szukając w ludzkiej piersi — ołowianej kuli 
(Gdy szpital — s-hronem rannych. ), by już nigdy, nigdy 
Wrzask syren nie obwieszczał dnia człowiecze! krzywdy; 
By tylko jeden alarm w serce nam się wrzynał: 
Niego rzki szloch córeczki, niesmutny płacz syna.

DO NIEZNANEGO PRZYJACIELA

Pomóż, pomóż nam dzisiaj, dawność naw romańskich 
Zachować od kłów ognia i od losu łaski.
Przedłużyć lot piramid, co świadczę przed światem 
O czasach, kiedy człowiek nie umiał być bratem. 
A rzeźb attyckich uśmiech trwający marmurem 
Podać jak kwiat wiosenny córkom naszych córek. — 
' ecz nad wszystko, nad wszystko, pomóż tchnąć w dzień 

przyszły
Do płuc młodych oddechu — Hen wolności czysty. 
By czarny człowiek z Kenii i brunatny Malaj 
Nie ujrzeli już ręki, co im dom podpala. — 
Cokolwiek uczcisz jutro budząc się nad ranem 
Rigyedę, Koran, Zakon czy Nowy Testament, 
Czy tylko myśli ludzkiej codzienna odwagę, 
Gdy każę płodne ziarna skalom rodzić nagim 
1 nowym morzom szumieć na człowieka chwalę. 
Kimkolwiek jesteś, bracie — niech gniewu wystrzałem 
Pierś twa dzisiaj wypali w nory tych, gdzie ważą 
Nie ciszę łąk przed świtem, ale ciężar głazów, 
Które ziemię wgnieść mają w milczenie olbrzymie, 
'o runęło na usta w mieście Hiroszimie.

DRZEWO

Rozłożystsze nad dęby, które w Polsce rosną, 
Zieleni się jednako jeslenią czy wiosną,
Cień dając ludzkim skroniom jak arabskie palmy.
I wiem, ie Jutro zagra swój hymn triumfalny
Wszędzie tam, gdzie na ziemi ślad stóp jasnych odbił 
Homo sapiens z gatunku nie znających zbrodni.
— To drzewo w glob dziś wrasta! Gałąź jego każda 
Jak drogowskaz Iść każę, jak Polarna Gwiazda — 
I nadziei sok świeży wzbiera w jego boku.
Brzmi — Frieden po niemiecku, a po polsku — Pokój.

Vt*ór ten wyróżniony zestal na konkursie poetyckim, 
eorcantzewanym z okazji Festiwalu Młodzieży.

W odpowiedzi na usiło
wania imperialistów wznie 
cenią nowej pożogi wojen 
nej, młodzież całego świa 
ta, na mani'estccji anty
wojennej na Rynku Starego 
Miasta powiedziała zdecy
dowanie:

Łączy nas idea wspólnej walki o pokój, umiłowanie sztuki 
i szczera przyjaźń. Na spotkaniu artystów teatru i filmu, ak
torka z Amsterdamu Finkę van Leer otrzymała jako upominek 
festiwalowy malowidło na płótnie.

Serdecznie dziękowali warszawiacy zespołowi artystycznemu 
z Indii zachodnich za występy. Zresztą widać to „czarno na 
białym".

Przyjemna fort wyciecz
ka statkiem po naszej sta

rej, poczciwej Wiśle. Zwła 
szcza, kiedy urozmaicaią 
ją występy tak egzotycz
nych artystów. Delegaci 
Indii demonstrują h.nduski 
taniec ludowy.

Ileż lądów I mórz dzieli 
nasz kraj od wysp K .-aib- 
sk'ch. - Ci mtodri chłopcy 
przywieź1! ze sobą „kawa
łek" swojej dalekiej ojczy
zny. Pięknz ludowe tańce, 
nieśni i stroje. W dniach 
Festiwalu, oglądało Ich 
występy tysiące młodzieży 
z całego św’ata.



BYŁ dziesiąty dz>ń Festiwalu.
W programie galowym miała wvstanić Mongolia. I ta 
mongolska grupa artystyczna zg!nę’a. Po prostu zgi
nęła. Rozdzwoniły się telefony. Wyruszyli ..poszuki
wacze'*. Ale wcale niei należy do rzeczy łatwych od
naleźć kogoś w festiwalowej W<«’*’»»’”łe, W sztabie 
Festiwalu mieli urwanie głowy. Wtedy ...

Tak. Wtedy zamiast Mongołów wvstsn'ł koszaliński 
zespól Wojewódzkiego Dwu Kultur-. To hvl e<——wi
ście nrzypadek. Trudno Jednak umaó ze -.y-ornod’ ow» 
wyróżnienie koszalińskich tance—r Wnnśród „rromnej 
ilości zesnolów z całego k-a’’*. kt*r» f—- w
Warszawie, wybór padł właśnie na Koszal'n. Kcsza- 
linianle dorośli do „gali**.

Saln Teatru Współercsno^n. r*nd-o-»’«u»»«’'* 
nia. Takiej tre-nr daw”o nie namiotu H r”1 m,''d-łi 
artyści. Ale zaledwie rnbrrmlni- n-t- c’,c--
Va. „nogi nos-łv same". Brawa
Klastera, Czesi • Franc’-’’ rmzrlf MeVev’-a„łft ' ••ni 
Koreańczycy, Si!—’n .. ^Olska" r—’•»—m*ewa — fcilłrn- 
nastu jezykr-h. M’Mtiei kns»» lińskie-o WTV' r<-—”- 
zertnte tu ca’ą polską młodzież, połsl.-l naró-i, polską 
kulturę.

Na estradzie przy Mysiej w»i—..h -ospó’ wzssr 
w parę godzin n« galotwm wuilshi<"»"!ti. Jest ♦« 
zresztą trzeci V’vst«n w tv»n sa—w—> dniu. v'e rznie 
s> zmęczenia. Naw-* i wtedy, kiedy no 
czyna się nauka tańców. Taki to już festiwalowy 
fwczaj.

I-ańcz-k o smolistych oc—'-h za nic r,n mc1- - 
mówić słowa „mereżka". To nazwa kr szu hs’" 
tańca. A’e wcale nieźle mu wvchod-’ «v——Uwt; 
kaszubskiej „mereżki". Z Zuzanny Kalczyńskiej nic 
lada tancerka. A i nartner pojetn”...

Może jeszcze zaciekawi czytrlnp-a, g’1zie wnrla 
„zginąć" grupa mongolskich artystów. Snrawa wy
jaśniła się późnym wieczorem. Mommłow‘e ------ 
nieli o występie. Nie dziwcie sir. To było na d-icsl-ty 
dzień pobytu w Warszawie. Warszawa — mi—tn mło
dzieży świata — żyje teraz bardzo szvbkn. w->— z-”n 
prawic nie śpi. A w nnalne doi neri na:lw' '’a*s'm 
plaża. Już wiecie? Goście z Mongolii spędzili dzień 
nad Wisłą. • • *

Mv jedzirmy do Argentyny. A mv (’•' ”->ts-’-n! — 
przekrzykują się nawzajem koszalińskie i-rur- 
uczestników Festiwalu. I do Ar-o-trny i d- 
stało się nagle ogromnie blisko. Jakby nie d^c’”- •••« 
morza i przestrzenie lądów. Wystarczy przejechać 
strojnymi ul’cami stolicy. .„

Kwatera delegacji Anrrrkl Jnclńę’’lel, 
tu na gości z Koszalina. Student medycyny z n-r—s 
Aires Natał’o Rdzman stoi w bramie, przysłaniając 
oczy daszkiem dłoni.

— La Polonia! — krzyczy co sil.
Ale „Polonia" Jest na początek onieśmielono. To 

dla młodych z Człuchowa, Miastka. Bytowa nie-wsze 
bezpośrednie spotkanie s zagranicznym’ r>rywfac*z»n»«^ 
Co innego nasi delegaci. Gdybrśele wldzt»H, J-’-l»f 
pewności s’cb’e nabrali tu, w Warszawie. Vn»-?’t'«-v 
delegaci. Reprezentują — w nełnym znaczeniu tego 
słowa. To Już wprost dyplomaci.

Alo Jadzia Rogalska z Bytowa bardzo ni«śm’a’o 
podchodzi do wysokiego Meksykanina. Pn<hi» mu ’-*'n- 
minek. Meksykanin dziękuje... pocałttnkT... 
pierwszo zażenowanie znika. Spotkania p-ryjnr^i-mo
ja tu, na Festiwalu, ustaloną tradycję. Są najlepszą 
forma zawierania przyjaźni.

Bardzo szybko tworzą się zwarte grupy. Po’sko- 
argentyńskie, polsko-urugwajskie... Gosnoda-ze 
spotkania inicjują wspólny śpiew. Patrzymy ra nich 
z pewną zazdrością. Jak oni umieją sie bawić? Może 
jedną ze zdobyczy Festiwalu bodzie dla nas umiejęt
ność zabawy żywej, prostej, radosnej.

Jakaś niezwykle rytmiczna argentyńska piosenka, 
przy której klaszpze się w ręce. Koszaliniacy uchwy
cili melodię. A potem „Szła dzieweczka do laseczka'*, 
która stała się chyba najbardziej popularna rferenką 
Festiwalu. Zna ją już każdy dclo-at r zaera-^y.

Meksykanie uczą tańczyć sambę. To je*f Hs"’’—* 
samba przy dźwiękach najprawdziwszego murzyńskie
go tam-tam.

Geni Płocicówn'c z Bytowa nic żal teraz szkolnej 
pracy nad francuskim. A już myślala, że niewiele jej 
się przyda znajomość tego Języka. Doktor Jacobo 
Lozedo z Buenos Aires doskonale mówi po francusku. 
Jacobo ma 29—28 lat. Jacobo ma śliczne niebieskie 
oczy i po dziewczęcemu wywinięte rzęsy.

— Doktor medycyny? — pyta Genia.
Jacobo przeczy. Nie. Jest doktorem dvnlomacj'.. Ale 

nic pracuje w tym zawodzie. Nie widzi dla siebie 
miejsca wśród dyplomatów’ faszyzującego rządu Pe- 
rona. Jacobo jest... aktorem i zarazem dyrektorem 
administracyjnym jedynego w swoim rodzaju teatru 
„telon Teatro". „Telon Teatro", to n’e teatr zarodo
wy. Ale i nie amatorski. Graią w nim zawodowi ar
tyści. Jego odrębność snmv»’’n się do spraw ro-c-. 
tuam i widowni. „Telon Teatro" si~«-a po b„'-—r 
tradycje, zdecydowanie ode’na się od szr>ry, . która 
króluje na oficjalnych scenach, mimo niesłychanych 
trudności dociera na wieś.

Tak się złożyło, że pytan’a padalą przede wszyst
kim ze strony Polaków. Miedzi obvwa*el„ Ameryki 
Południowej zdążyli już w ciągu ubiegłych dni do
wiedzieć się dużo o Polsce.

Antoni Rauch z PGR Koczała zawarł dziś przyjaźń 
z młodym meksykańskim nauczycielem Jose Vclaząueez 
z Juan A. Matcos. Tej przyjaźni nie rozerwie żadna 
siła.

ALICJA ZATRYBdWNA

Ciężkie Jest życie ludu w kraju przemocy i wyzysku. Zngjduje 
to wyraz w twórczości artystów hiszpańskich. Oto jedna z prac 
nadesłanych na festiwalową wystawę z Hiszpanii,

rP O IDZIE młodość, młc- 
/» k dość i śpiewa..." Sta
dion X-lecia otwarty. 70 
tys. widzów oglądało bar
wną, radosną defiladę 
sportowców przybyłych na 
II Międzynarodowe Igrzy
ska Sportowe Młodzieży.

i Pokój, Pańć, Frieden, nie 
zmierzone szeregi miodzie 
ży maszerują ulicami War 
szawy do Placu Stalina, 
na wielką manifestację o 
pokój i przyjaźń.

Dziewczęta z południa tadczą, 
chłopcy z północy się śmieją, 
młody Francuz i Wietnamczyk 
całują się z dobrą nadzieją. t'

> *
, Tyrolczyk Jodłuje górsko, 
'drobna Chinka blje brawo.
'Heinzowł znad Szprewy drużką 
Jest dzisiaj wiślana Wiesława.

> r
Tancerki brązowe i biało
Z oczami szmaragdowymi, 
wołają muzyką ciała: IFfM. 
nam życie, nam żyaJe na imię!

Dlatego Jest obcy lęk nam, 
dlatego się radujemy.
Wolności żądamy dla piękna, 
pokoju żądamy dla ziemi.

Szybko zawiązuje się przyjaźń. Zwłaszcza gdy ma się 20 lat, I 
wspólne cele i zainteresowania. Młodzież z województw kosza
lińskiego i- gdańskiego w miasto czku festiwalowym na Grochowio.

Hej tańcowali byśwa, klej za mata Izba... Wobec tego łań, 
czyli pod gołym niebem. A po występach wspólne zdjęcie. 
Członkowie zespołu albańskiego i koleżanki z zespołu taneczne, 
go z Bytowa,

A to co? Czyżbyśmy byli na morzu w czasie połowu? Nie 
To delegaci województw koszalińskiego i szczecińskiego 
w festiwalowym pochodzie.

ADOLF, NIEDWOROK

Niezwykle serdecznie witała młodzież wietnamska francuską 
bojowniczkę o pokój Raymonde Dien, na festiwalowym spotkat 
niu młodzieży wietnamskiej i francuskiej, .

Na pamiątkę naszego spotkania i braterstwa I Doker szwedzki 
Viktor Son zamienia chustę festiwalową z Bernardem Pekiem 
z portu gdyńskiego,



... z tej mąki będzie chleb.

KIEDY wyjeżdżałem z War
szawy znajomi odradzali mi 

tę, bądź co bądź ryzykowną jak 
dla człowieka nie umiejącego 
pływać/ podróż nad morze.

Pomny jednak tego, że do od 
ważnych itd. nie dałem się za
straszyć i pojechałem. Wszyst
ko szło jak z płatka, poza, oczy 
wiście maleńką przykrością ha 
dworcu w Białogardzie, gdzie 
miałem tzw. przesiadkę. Sympa
tyczna kelnerka w bufecie KZG 
zdziwiła się nawet, że nazywam 
to przykrością. Może 1 słusznie. 
Bo rzeczywiście niczym był takt 
używania trzech łyżeczek do 
mieszania herbaty przez całą

Martenie pana kierownika.

W Starym Gronuwle tpow. Złotów) mima 
naszego krytycznego felietonu 1 mimo Inter
wencji Frez. Gr. rn kierownik miejscowego 
FGE nadal wypasa owce w miejscowym parku.

szne, straszna była .filiżan
ka, w której podano ten 
płyn. Oblepiona burakami, so 
sem z pieczeni i szminką do ust. 
Wszystko to mocno przyschnię 
te stanowiło misterny wzorek 
wkoło filiżanki. Wówczas^ jak 
zwykł mawiać mój „war
szawski rodak" Wiech „nerwy 
mnie opuścili". Poprosiłem kie 
równika. Nie przyszedł, ale za 
to dostałem ten sam paprykarz, 
tylko, że teraz nazywało się to 
pieczenlą i było jeszcze zimniej 
sze.

W drzwiach spotkałem kie
rownika. Po obiadku wybiera! 
się pewnie na plażę. Przyznał 
mi rację, tylko że on na nic nie 
może poradzić — „Rozumiecie, 
ludzi nie ma i w ogóle".

Nie wiedziałem co znaczy „w 
ogóle", ale kiwnąłem głową i 
wskoczyłem do autobusu. Za 
mną pędziło wrżaskllwe stado 
czarnych, brudnych, umazanych 
buraczkami 1 szminką „Mew".

Nie my sicie tylko, że po prze 
czytaniu tego wszystkiego nie 
warto przyjeżdżać na plażę do 
Mielna. Przeciwnie, warto. Po
stanowiłem bywać lam jak hal 
częściej. Może zanim wyjada z 
Koszalina zmieni się coś w „Me 
wie". Może chociaż kierownik? 
A może porządki? Nie wiem. 
Wiem natomiast, że przyjemne 
są podróże, przyjemne i poucza 
jące. Wiem również kto powi
nien się wstydzić za „porządek" 
panujący w „Mewie".

Od niedawna przy usuwaniu gruzów w Ko
szalinie pracuje mechaniczna koparka.

— Pooatrz, myśleliśmy, te co najmniej 
przez dwa lata mamy zapewnioną pracę przy 
wywożeniu gruzów.

się stoi pod drzwiami 1 czeka 
aż otworzą, a dopiero potem 
można wejść i czekać na kelne 
ta. Kiedy już siedziałem wraz 
z innymi towarzyszami niedoli 
i szykowałem się do zjedzenia 
smacznego obiadu, uprzejmy o- 
Lywatel kelner przyjął zamó
wienie... zsiadłe mleko, pieczeń 
wołowa, do tego kompocik i... 
życie jest piękne! Ba. Nie zaw 
sze, bo już pół godziny póź
niej dowiedziałem się, że zsiad 
lego mleka nie ma. Nie zsiadło 
się, może być rosół. Szkoda ty! 
ko, że zanim otwarto lokal i ze 
brano zamówienia, co trwało dob 
re pół godziny, nikt nie sprawdzi/ 
co z tym mlekiem. Teraz „Me
wa" przypominała bazar perski. 
Wszyscy mówili na raz, a oby 
wateie kelnerzy starali się jak 
mogli... żeby zejść głodnym go 
ściom z oczu.

Wreszcie dostałem paprykarz 
cielęcy, plus Jeden zardzewiały 
nóż. Myślicle, że przesada? Nie. 
Obywatel kelner również stwier 
dzil, że to nie jest nóż ale kom 
promitacja 1 przyniósł ml drugi. 
Nie zaraz, ale przyniósł i przy 
okazji zabrał paprykarz ponie
waż był już zupełnie zimny. Zo 
stołem więc z nożem w ręku i z 
rozpaczą w sercu. W godzinę po 
wejściu do „Mewy" postawiono 
przede rhną kompot. Tak kompo 
cik. Ale cóż, złośliwość przed
miotów martwych nie ma gra
nic. Kompot był gorący. 
Nie to było jednak stra-

Wydzlał Zdrowia prez. Woj. RS wysyła do poło
żnych wiejskich pisma z żądaniem, aby sprawo
zdania o odebranych porodach przesyłały w li
stach „ściśle poufnych".

GOŚĆ
Gdy gość nie wie, kiedy dość, 
O, to niebezpieczny gość!

CHOĆ NIE MA
Choć nie ma róży bez cierni, 
Jednak Jesteśmy Jej wierni.

LEOPOLD LEWIN 
MYŚLICIEL

—< Myślicieli Geniusz: — w jednej 
osobie, 

bo wiele myśli — zwłaszcza 
o sobie!

KELNERSKA WYDAJNOŚĆ
— Jak oszczędzam wydajnie — 
zapytał — czy wiesz ty?
Po prostu, najzwyczajniej
— nie wydaje reszty!

RYSZARD PODI.EWSKl

Klin - klinem
Pokłóciło się we wsi 
dwóch braci rodzonych 
o to, czy siać należy 
po zbożu poplony.

„Po żniwach - mówi starszy — 
ojciec na ściernisko 
zawsze gęsi wyganiał.
I to było wszystko.

Jak czynili ojcowie -
I ja czynić wolę. 
A ty chcesz po nowemu 
obsiewać twe poleł"

Z młodszego byt frant znany, 
więc zamiast się kłócić, 
myślat klin wybić klinem m 
I jql żyto młócić.

Lecz choć rano mlocamłą 
wypożyczył w POM-ie — 
teraz, na przekór bratu, 
prał cepem po słomie.

Oburzy ta starszego 
głupota tak jawna, 
bo sam młocamią młócił 
swe zboża od dawna.

Na to młodszy z uśmiechem, 
zwolna cedząc słowa: 
„Przecież to tyś mi radził 
ojców naśladować...**

Starszy sklqł go ed mędrków. 
Ale przed niedzielę 
podorywki cichaczem 
obsiał seradelą.

A w niedzielę rozmyślał, 
drapiąc się po głowie, 
że nie zawsze najlepiej 
czynili ojcowie...

TADEUSZ SŁUPECKI

salę, tzn. przez jakieś 50 osób, 
w tym jednej dużej stolow-j 
(oczywiście nie osoby a łyżecz 
kij w porównaniu z tym co dzia 
ło się w kilka godzin później. 
To kolektywne mieszanie miało 
nawet I strony przyjemne. Przy 
okazji poznałem dwie studentki 
medycyny, ekipę wioślarek jadą 
cych na obóz kondycyjny i jed 

nq ob. Inspektora sanitarnego 
(herbaty nie mieszała twierdząc 
że woli gorzką).

Pokrzepiony więc w Białogar 
dzie herbatą znalazłem się 
wkrótce nad naszym poczciwym 
starym Bałtykiem.

Widok naprawdę był rekom 
pensatą za wszystkie poniejio 
ne trudy i po chwili podziwia
nia lotu — białych jak przysło 
wio wy śnieg — mew krążących 
nad grzbietami fal, zapomniaK-l 
n-.wet o wioślarkach i medycz 
kach.

Jakże nierozerwalnie z poję
ciem morza związany jest wi
dok krzykliwych mew. W każ
dym nadmorskim uzdrowisku, 
oprócz oryginalnych paru setek 
t’ ' --'h-ch ntaków, jest przy
najmniej jeden lokal noszący tę 
dźwięczną nazwę i cieszący się 
nie zawsze dobrą sławą.

honorowe miejsce wśród archi
tektury przybrudzonych, nawet 
mocno, domków wypoczynko
wych FWP. Kilka godzin spę
dzonych w wygodnym leżaku 
(dzięki uprzejmości przystania 
wego) wpłynęło podniecająco 
na mój apetyt. O tym, że I inni 
liczni wycieczkowicze doświad 
czaił podobnego uczucia, prze
konałem się stojąc przed zam
kniętymi drzwiami „Mewy". Ja 
kiś uprzejmy, ale bardzo już 
głodny obywatel poinformował 
mnie, że taki zwyczaj. Najpierw

— Do kogo lecicie kolego, z tym oseskiem?
— Psstl Tajemnica służbowa.

Kasjer GS w Kaliszu Pomorskim często za
myka kasę przed czasem, nie wypłacając na
leżności gospodarzom przywożącym zboże do 
punktu skupu.

W RZS Kalisz Pomorski w elągu trzech dni 
skoszono na skutek stałych awarii maszyn 
POM-owsklch aż ... 2 ha żyta.

— Dokąd to po nocy?
— Ano, boję się, żeby się nie spóźnić 

przed zamknięciem kasy.

Marzenie o „zbliżeniu młodzieży"...

... i rzeczywistość

Młyn w Wałczu pierwszy w województwie rozpoczął przemiał mąki z tegorocznego żyta.

— Drogi kierowniku POM-u, czy nałoży
liście składnicę złomu? ,


